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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz z bezpiatnym dodatkiem) 
W Warssawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie гь, 8 т odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Cesarstwa | zagranicy! kwartalnie rs. 2. 
, rocznie гъ. 10. 


Adres: Łórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nte- 


dziel 1 świąt ważniejszych od godz. То do 5, 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 ро poludniu, 
Rękopisy drobne nle zwracaja sle. 


Przodpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych. 
Sprze: 
© 


а pojedynczych uumerów ро k. 20 w War- 
w Adminisiracyi pisma 1 w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści pa kap. 10 za wiersz Jab 
jero miejsce. 


ТАЕ б б: Polityka Niemcy czy fraacuxlż — Tydzień polityczny. — Odcinek: A. Świętochowski. Duchy. Cześć trzecia, Zwiastun (clag dalszy). — Literatura i ziu- 


ka, Literatura wlosks, p. L. W. 


—Przegląd teatralny, p, Stunlalawn Krzemińskiego. — Notatki literackie 1 artystyczne. — 


'połeczne. Rudnl[ Gnelst 


cia 
(wspomalenie pozęonne), p, or. — Heuryk Sybel (wspomulenie pozgonne), р. Р. O. R. — Pamiętnik.—W dali, — Sprawy ekonomiczne, Poszukiwania rządu 
angielakiego, p. Ż. — Stan produkcy! zwierzęcej, 1, р. Drog. — Kronika, — Ogłoszenia, 
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NIEMCY CZY FRANCUZI? 


== 


d 4-go sierpnia, od 25-ej rooznicy 
starcia pod Wissembourgiam, któ- 
Ь (Ж |ro roapaozęlo atraazliwą wojnę 
1870 r., niemoy nie nie robią, tylko upaja- 
ја się a odurzają вуеш! zwycięztwami. 
Dnia nioma bez obohodu, a do apogeum 
awego wzbije się ta narodowa radość d. 2 
września, gdy przypadnie rocznica pogro- 
mu napoleońskiego, który stał się odrazu, 
po czterech zaladwie tygodniach walki i po- 
gromem Franoyi, daremnie odrabiany m 
przez rząd obrony narodowoj pod telimieniem 
Gambotty aż do kapitulacyi Paryża w d. 
28 stycznia 1871 г. Sedan już Franoyi nio 
puścił; musiała wydać niemcom, co niam- 
су za awoje uważali, co nawet, jako swoje, 
rozgraniczyki od ziom ściślo francuskich: 
Alzaoyę i część wschodnio-północną Lotu- 
ryngii. 

Zaazedł oryginalny stosunek: obio stro- 
ny występowały w imię prawa narodowo- 
ści. Nieracy widziały w ulsatczyknch 
ilotaryńczykach ziomków, powróconych 
wspólnej ojczyznie, Nrancya opłakiwału 
prowincye oderwane do Niemioo, jako 
siostry awe rodzone — a same to siostry 
przyżnawały słuszność prawom jej z je- 
dności narodowoj wyplywującym: jeżeli 
bowiom nigdzie w całym zaborze, uświę- 
conym przez traktat frankfuroki 10 maja 
1871 r, nie drgnęla najlżejsza uoieclik 
z powrotu na łono ojozygny niemiockiej, 
to żałość z oderwania od łona ojczyzny 
franonskiej była tak szczerj, żywą, Czk- 
sem rozrzewniająch, a nawet wspaniałą, 
że podbijala świat i w samych niemców 
wpajala przeświadczenie, że na etnografi- 


oznoj płonce niemieckiej przyjął się szozep 
narodowości nie - niemieokioj: historya 
przetworzyła naturę. 

Wa Francyi husło odwetu do r. 1875 by- 
ło powszechnom i powszechnie też azuze- 
rem. Nio odwołano go póżźnioj; owszem, 
utrzymano dotychczas — ale już od kon- 
gresu berlińskiego utruoiło ono awg duszę: 
szozarą żądzę urzeczywietnienia się. Już 
Gambetta hamowal zapał, podstawiając 
w miejsco jasno brzmiącego słowa—dla du- 
chów, nie dla narodów, przeznaczoną wia- 
rę w sprawiedliwość dziejową. Ferry 
odwrócił uwagę francuzów oł Копа do 
T'onkinu, do Chin. Zatargi z Anglin o Egipt 
przyniosły dalszą dywersyę, W końcu r. 
1887 i na początku następnego, kiedy Bou- 
langer był ministrom wojny, na pograni- 
ozu już połgać zaczynały plomyki wojen- 
no; ale jo sami francuzi zdmuchnęli. Po- 
tem przyszla bulangorówka i przez trzy la- 
ta, za awemi następstwami, duwala zaję- 
cie, roztargnienie i zapomnienie, Wreszcie 
potężna od r. 1892 żądza sojuszn z Rosyq, 
dziś do głębi przejmująca naród cały, za- 
mieniając sprawę narodową na międzyna- 
rodową, przytępiła pierwotne porywy sa- 
mego instynktu. 

A Alzacyk i Lotaryngia? W yczekując 
odwotu, który nie przychodził, oswajały się 
z polażeniam, które z początku tylko dła- 
wilo, ale potom już coraz znośniejszem się 
stawało, Natura ludzka, egoizmem гоапңц- 
oa w ziemi і soki в niej ciągnąca, podry* 
wala zdobyczo miłości narodowej zespalu- 
jacoj z Francyq. Życie społeczno, dzisioj- 
azo, ciążyło na życiu historyuznóm, naro- 
dowem. Zapewne jeszcze ten proces nie 
ukończył się, jeszoza nie stanqł może 
w punkoio futalistycznie zwrotnym; alo 
tam, gdzie wspólność pochodzenia niosłu 
w gobio zarazóom wspólność obyczajów, 
zwyczajów, języka, literatury, oświaty 
i wreszeie dawnych tradycyj niomiec- 
kich — straty polityczne, poniosione przez 
narodowość frunousky dotkliwomi być mu- 
siały. Ma swą potęgę czlowiek — ma 
swoją i czas. 


Hałańliwe obchody niemieckie zastaly 
Francyę nad miarę jej temperamentu spa- 
kojna, rangée, jakby powiedzial francnz. 
Dzienniki, oczywiścio, nie mogły nia pusz- 
czać strzał; ale zatrute cierpliwością atrza- 
ły te nikomu nie szkodziły. Jeden x nich 
nawet, Mazin, wystąpił w roli sensnta: za- 
rządził t. zw. w żargonie dziennikarskim 
ankietę dle zbadania ducha alzatczyków. 
Trzej członkowia parla mentu niemieckie- 
go z Alzacyi: Guerber, Hans, Petri wyga- 
dali się przed dziennikarzem, 20 im pod 
rządem niomiockim jest dobrzo. Mówili 
poważnie, przytaczali fakty doniosle, ar- 
gumenty przekonywające; winę zwalali na 
Frunoyę, żo tak długo czekać kazała, 

Wo Franoyi wrażenie zrazu okropne; 
potem aprężystość wrodzona przerzuca 
umysły na kraniec przeciwny: „А choóby 
nawet i przestali być francuzami, mioó ich 
będsiemy,* zawołała Ztżerdć, a za nią po- 
wtóreyły inne. „Zbroió się tylko i uze- 
kać* — znowu czokaó. 

Stanowisko rdzennie fułszywe. Gdy- 
by Alzatozycy francuzumi już zupełnie 
być przestali, basło takie byłoby nioga- 
dnem narodu republikańskiego i niodo- 
rzacenem wobec przyszłości; alo niomon- 
mi jeazoze nie są — i w tem nadeioja osla 
i prawo Егапоуі. Tylko śpioszyć się po- 
trzeba, bo drugie dwudziestopięciolocia 
z narodowości francaskioj alzntczyków nio 
zostawi już nawot żywej, w sercach drga- 
jacoj żałości. 

-oae 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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siążę Kobarski nia myśli się roz- 
| stać z ministrami. Stoilow mu 

wystarcza na potrzeby chwili. 
Sam książę nio nio robi i korzyastająa 
z wczasów, wyjechał sobio — prawdziwie 
„зов“ — do Euxinogrodu pod Warną. 
Tymczasem wpuazogona kropla dyploma- 
tyczna ma wydać raakcyg dla niego po- 
myślną. Nikt jej składu okroślić nio może; 
wszystko pokrywa tajomnica, W rohocie, 
jożeli juka jest, uczestniczy i metropolita 
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Klrmens; nazewnątrz ma on większą po- 
wagę ad koburczyka. 

Powstanie maeedońskie ucichło zupeł- 
nie, Teraz dopiero wychodzą na jaw jogo 
czyny. D.9 b.m. powatkńwy napadli na 
Janikli w górach Despot; wymordowali 
kilkunastu pomaków, w tej liczbie kobie- 
ty i dzieci, і roznieśli ро слој wsi pożogę 
iralnnak. Rząd turocki pomimo to nia 
wykanywa swej grożhy, nie obsadza Ro- 
molii wschodniej; nie pozwala mu na to 
Europa. 

Pod naciskiem Jduropy tukżo rząd bul- 
garski hamuje patryotyczne zapaly, pray- 
najmniej pozornie: rozwinął nadzór nad 
zapaleńcami w atolicy, obsadził punkty 
przejściu na pogramozu, zapowiada umiej 
scawienie głośnych powstańców i polity- 
ków od powstania w rozmaitych punktuch 
dalekich od widowni i wroszójo dla moral- 
nego podoięcia całoj entreprezy powatań- 
czej zapowiada rozpuszczenie prawie po- 
łowy wojska na urlop. 

Sprawoy morderstwa z 15 lipca znalożli 
w samym Btoiłowie bezpieczny битого, Jo- 
dnym pozwolono пісе, innych nie pochwy- 
tang, innych wroszcio pouwalniano już 
z więzieniu śledęzogo. Siodzi Lylko dwóch, 
i ci prawdopodobnie się wywiną. 

W Niemozech parady i rowie, а d. 2-go 
września zakończonie obchodu juhileuszo- 
wego zwycięztw пай Fruncyą. Francuzi 
w skupienta ducha uczą się mądrości — 
która im niowielo pomoże do odwatu. Ma- 
ją teraz nowo zajęcie wownątrz, w domu: 
cieszą się republikański, większością гай 
generalnych i zdobyciem Andryby na Mu- 
daguskarze, а smnicą помош rozżarzeniem 
sprawy łotrostw na koloi południowej Rei- 
natha. Glówny żyjący jeszcze sprawcu, 
senator Magnin, zostawiony na wolnej 
stopio za kaucyą, skorzystał zo swej stopy 
i uciekł, ale przed ucieczką złożył w sądzia 
lisi opieczętowany, z wymienieniem lapo- 
wników w Бопасіс i w Izbie. 

Katolicy niemieccy odbywają walny, 
25,000 uczestników zjazd w Monachinm. 
Zobrali się ро raz pierwszy d. 26 b. m. 
Mnóstwo tez postawili i wydadzą niejedną 
uchwale, zajmującą dla polityki niomiec- 
kiej. W zjoździe uczestniczą i biskupi, któ- 
rzy poprzednio odbyli doroczną pielgrzym- 
kę do grobu św. Bonifucego w Fuldzie, Po- 
stanowili objawió papieżowi wapółozncia 
a powodu święta 20 wrzośnin, urządzanego 
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W tej chwili jedno skrzydło tlumu zwinęło 
się około mężczyzny, który ciągnął ża sobą 
kobietę z dzieckiem na ręku. Zgiełk wzrastał 
szybko i zagarniał coras szersze koło ludzi, 
a przez zmieszane krzyki przebijał się płacz. 
Arjos pospieszył na miejsce zamętu. 

Arjos. 
Puśćcie tę kobietę, bo ona w rękach wa- 
szych cierpi. 


TRZECIA. 


Kabieta. 
Ratuj mnie, dobry człowieku! 
Łowiec. 
Zbrodniurka! Przyazla do rzaki i nie wi- 
dząc mnie ukrytego w szuwarze, gdzie za- 
kladałem sidla na wydry, rzuciła w wodę 


dziecko. Szczęściam zawisło na krzaku. | 


Podjąlem je, в ją dogonilem. 


przez włochów na koszt Btoliey apostol- 
skiej, i potępili autisomityzm jako nie- 
chrześciański, za co im się uznanie należy. 
Inne postanowiania tajemnica osłania, 

Hr. Badeni, namiestnik galicyjski, byl 
uccsarza w przeszłym tygodniu w Jachi, 
zatrzymal się w Wiednia i wrócił do Tiwo- 
wa јака przyszly piorwszy minister przod- 
litawslo. Przyszłość tu zacznia się od paź: 
dziornika, Miejsco po nim zajmie b, mini- 
ster Dunajowski, Nowy rząd ma być rzą- 
dem silnej ręki, looz ani parlamentarnym, 
ani dyktutorskim, ani niemieckim, ani boz- 
niomieckim: zadanie ciężkie, alo Badeni 
ma silne barki i otwartą głowę. Węgrzy 
mu Aprzyjają, 

Między Serbią н Austryq nieporozumie- 
nio o trzadą chlowną, której węgrzy, jako 
niby edrowatnia podejrznucj, a właściwie 
konkuronoyjnoj, wpuszczać nia choą, Ser- 
bia „apoluje do świata cywilizowanego" — 
zbyt wielkie slowo. 

Na manewry szczacińskia między 8 a 12 
p. m. przybędzie Franciszek Józef. 

Na Kubie wszystko ро dawnemu: po- 
wstańców rozpraszają — hulotyny hiszpań= 
skie. W Hiszpanii było trochę rozruchów 
niby ropublikuoskich, ponad morsem Środ- 
ziemnom, 


% 
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M. Gubervatls: Alessandro Manzoni. 


| leksunder Manzoni urodził się 
w Modlyolanic 8 marce 1775 r, 
Byl wnukiem, po matco, slawne- 
go prawnika Cezara Bocoarii, autora „Doi 
delitto et dollu репо.“ Po ukończeniu stu- 
dyów w Modyolania i Padwie, udal się do 
Paryża; prowadził wówczas życie dość roz- 
rzutne, był przekonań skrajnych i bozbo- 
żnyel 

Pod tym względem churakterystyczne 
są ogłoszone przez Romiesiego poczye 
młodzieńcze wieszuzn. W r. 1801 napisał 
on „Il 'Wrionpho dolla liborta,* gdziu wzo- 
rom klasyków wyprowadza postacie: Wol- 


Arjos. 

Sędzią jej јовіов. Czy па azalach apra- 
wiedliwości zważyłoś już wszystkie swoje 
winy, że zuczynasz ważyć cudze? 

Łowiec. 
Ja ją prowadzę do urzędu, 
Arjos. Р 

Skoro ją pojmaleń, potępiieś i chcesz 
ukarać, A maszżo większą зале, niż bóg, 
który nikogo nie karze? 

Łowiec. 

Jak to nikogo? 


rjoa, 
Озу? cię ukarał KLM względom wy- 
der? 
Łowiec. 
To nie grzech. 


Arjos. 

О tem wia tylko on, który może рогд- 
wnać czyny ludzkie z wolą swoją, A ty, 
niewiasto, czomu topiłaś dziecko swoje? 

Kobieta. 

Chcinlam ukryć swoją sromotę... Jostom 
niezamężną.. Опо nie ma ojca, któryby 
się do niego przyznal. 

Агјоз. 

тлулпа się do niego bóg, który jest oj- 
com jego i kochać go będzie. Czyż еї to nio 
wystarcza? Każda niowiasta rodząca jest 
poślubiona bogu. Bpojrz, jak twój syn 
uśmiechniętemi oczkami spogląda w nie- 
bo, gdzie widzi ojca swojego. 

Wziął chłopczyka na ręce i podniósł, ażeby 
go wszyscy widzieli. 


Nr. 35. | 


ności, Równości, Wojny i Pokoju — był 
jeszcze uczniem Manticgo — toczy zawzię- 
| tą walkę przeciw kościołowi i monarchii 
tym dwu podstawom jego filozofii później- 
szej, 

Manzoni był зуби сле jednoczośnio gorn- 
eym rowolneyonistij, nawolującym swą oj- 
czyznę do zrzucenia jarama francuskiego. 
„Słuchaj mego głosu, o Lombardyo, wyjdź 
ze snu loturgicznego, zrzuń koronę lanra- 
wą, która ociania twą akroń i spojrzyj un 
oteldań upadku, w jaki oig wtrącili despo- 
ci“ Był to opiań słomiany, który pod 
wplywom wypadków życiowych szybko 
аз, 

Związok przyjacielski a Fauriolom, wra- 
żenia, które wzbudzał w nim widok kościo- 
łów i milość ku pawnoj młodoj dziewc 
nie, skierowały go znowu па drogę wiary 
od tego cznsn był kutolikiem gorącym. 
W r. 1806 ogłosił alegię na śmioró przyja» 
cicla, Karolu Imbonati, w której znajduje- 
my całą jego późniejazi, filozofię. „Czuć 
i myśloć, zadawalać się malom; mieć oczy 
wciąż przykuto do caln; zachować rękę 
i вогоо czyste, poznać ze spraw ludzkich 
tylo, ilo potrzeba, aby nia mieć o nio tro: 
ski; уб niozulożnym; nie łączyć wię z ludź- 
mi poziomymi; nie zdradzać nigdy świętoj 
prawdy; nie wygłosić ani słowa, którehy 
bylo zachętą występku lub żartóm z ono» 
ty." 


Program ten przyświocał mu po przez 
cale życia późniejszo. Miał lut dwadzie- 
ёсіп, gdy austryncy zajęli Medyolan. Man- 
zoni nie brał żadnego prawie udzialu wa 
wszystkich ruchach politycznych, które o.l 
tego czasu nurtowuły jogo ojczyznę. Pra- 
cował dla jej udrodzonia uprawą języka 
i historyi Włoch, Nie uganiał się nigdy za 
popularnością, w obawia odpowiedzialno 
ої. Byl mało czynny i wielce ostrożny 
W chórach jego tragedyi znajdujemy na- 
pomnienia i przytyki polityczne, ale wazy- 
віко to jost mocno zasłonięte. Trzymająo 
się na uboczu, gdy wszystko wrzalo naaka- 
Jo niego, Munzoni umiał jednak zachować 
pozory rozumu i godności. Pytuno często, 
co pod tą maską właściwie się kryło, gdyż 
poeta podczna długiego awego istnionia 
posiadał sztukę i trwałość niesłychany w u- 
krywuniu się przed ciukawościyy swych 
wielbicieli. Otóż Gubernatis joat zdnnia, iż 
za tem krylo się trochę słabości, a moża 
i tchórzostwa, 


Oto jest zbrodniarz, którego własna mat- 
ka zgładzić ohoiała 1 którym ludzie się 
brzydzą! Wiorzoie mi, bracia moi, jeżoli 
niemowlę to napelni kiedyś seraa awoje 
miłością, żaden dostojnik świata nie hędzie 
00 niego azlachotniej urodzonym зтоһоо 

ogu, 

I oddał dziecko matce, która pochwyciwszy 
je i przycisnąwszy do piersi, wśród watrząsa- 
jących łkań, okrywała pocałankami, 

Kobieta. 

Przobacz mi, mój maleńki, przobaoz, ja 
cię nia рогицос i kochać bedę. О, ja wyro- 
dna matkal Bodajby mnio bóg zamienił na 
rybę aa to, że złożylim moja dziecko, jak 
ona ikrę, do wody! Nio, ona lepsza, bo nia 
na śmierć ją tam sklada, Dobry człowie- 
ku, dla twoich próśb bóg musi mieć uszy 
otwarte — wstaw się za muy do niugo, 
niech mi winę odpuści, 

Padła do nóg Arjosowi z blugalnem szlo- 
chaniem, 


Агјов. 

Powstań, Najmilszą bogu modlitwą jest 
miłość. Kochaj, a wszystko vi odpuszazo- 
nem będzie. 

Zmróciaszy się do tłumu, dodał: 

Odajdźcie da domów waszych. Nudcho- 
dzi noc, uśpi опа cinlu wasze i przypnie 
skrzydła dnazom waszym, które polocą do 
niebu i napiją się z czystego źródła miło- 
вої, bijącego z pod tronu boga, 

Głosy. 
Gdzie cię jntro, panie, szukać mamy? 
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Nawiasem mówiąc, krytyk dał najlep- 
szą, jaka istnieje, biografię Manzoniego; 
jest ona wszakże oparta na wielu zbyt 
śmiałych hipotezach. Nie w tym punkcie 
wazakże: Manzoni istotnie zbyt wielką od- 
wagą obywatelską się nia odznaczał, 


W r. 1816 rozpoczął swą tragedyę „Оаг- 


mafnola," naruszając — pierwszy wu Wlo- 
azoh — pruwo З jedności. Przyczynił się 
w ten sposób do założenia szkoły roman- 
tycznej wraz z szeregiem mlodych pisarzy. 
1820 do szkoły tej należoli w Lom- 
zony Carlo Troya, artysta Luigi 
Tosti ìà piszrzo Bilvio Pellico, Borchet, 
Tommasso (rossi, Massimo d'Azeglio, 
w Piemoncie — Balbo i Gioberti. Tdce 
brali z Етапсуї, gdzia Manzoni czerpał 
wzór z pani Зіне! i Chateuubrianda, inni 
poznawali Sehlegla, a Silvio Pollico znaj- 
dowal się w stosunkach poetyckich z By- 
ronem, (ilówmo jednak szło tu o powrót 
do natury i prawdy wobec pompatycanej 
frazeologii Montiego i bozceromonialnego 
obchodzenia się z faktami, jakiego się do- 
puszozał Alfiori. Wyrywał on uwych boba- 
torów z ich środowiska bistorycznogo i ks- 
zał się zuatosowywać do pojęć ubatrukcyj- 
nych o tyranie, zdrajcy, putryocie, jakie 
воћіо wytworzył, Manzoni, protostując 
przeciw tej szkole, rzucił nię w krańcowość 
odwrotna: chein}, aby jego dziolu były hi- 
story ścisły, 

W „Adolcbi* przedstawia upadek mo- 
narchii lombardzkioj, w „Oarmagnola* — 
namiętności i urządzenia, któro zaprowa- 
daiły Włochy republikańskie i foodalne do 
upadku, Od starożytnych zapożyczy! ahó- 
ry. Joga Kmengarda jest Antygoną chrzo- 
ściauską. Jego Adelobi — kozłem ofiar- 
nym, który ma okupić męką winy onlego 
narodu. Pominqwszy te rominiscenoyo sta- 
rożytno, można uważać Manzoniego za 
ucznia Shbakespesro'u, a powyższe dziola 
za „kroniki dramatyczne,“ 


Jak rzekliśmy, dążność do ścisłości hi- 
storycznej ciąży пай niemi bezustannie 
i to często z uszczerbkiem dla sztuki i hi- 
storyi. Ugo Foscolo zarzucał mu, iż te cią- 
gło zabiegi o prawdę dziejową Шоп 
wszelkie poloty fantazyi i gaszą ogień u= 
елшен, z drogiej strony pokazal, iż Man- 
zoni popelnił kilka błędów historycznych, 
W końcu sam autor zroznmiuł, iż ramki 
Ъівіогуі ад zbyt wązkio dla zadowołonia 


wymagań poczyi: dlatego w „Uarmagnoli* 
obok osób rzeczywistych wyprowadza gru- 
pę idealnych i о tej różnicy uprzedza na 
wstępie czytelnika, czom go odrazu roz- 
ozarowywn. Goetho wyraził się z tego po- 
wodu: „Nioma osób bistorycznych w poo- 
ugi; tylko, przedstawiając świat wytworzo- 
ny w swej duszy, poeta czyni pawnym озо- 
bom, które spotyka w historyi, bonor za- 
pożyczoniu iub nazwisk, aby jo przyłożyć 
do tworów swoj wyobraźni." 

Rozumie się, prawda poetyczńa nio po- 
winna być mieszaną z historyczną: aby 
fukt pewien był prawdziwy w poezyi, nia 
koniecznie ma pochodzić z rzeczywistości, 
Alo iloż to znamy utworów, które wolo 
nie odstępująu od podkładu dziojowepo, 
są piękno? Ileż ealkiem fantastycznych 
a odpowiadających najbardziej wyszuka- 
nym wymaganiom sztuki? Ileż nareszcio 
dzieł, gdzio czynnik realny wiąże się w spo- 
sób harmonijny i artystyczny z czynni- 
kiom wyobrażni? W ogniu sztuki wszyst- 
ko może się zamienić na złoty kruszeć pię- 
kna, a wszolkie z góry nnrzucone systemy 
są próżne i blahe. (runie rzeczy dozwo- 
lonych нд tu zakreślono przez granice mo- 
żliwych, W tej dziedzinie powodzon 
jedynym miernikiem onoty, Оо jednemu 
wolno, to me przystoi drugiemu. Otóż w re- 
torcie poetyckiej Manzoniego różnorodna 
czynniki jogo trugodyi nie wydały całości 
zgodnej. Ona często razi. Objaśnić to trze- 
ba warunkami epoki przejściowej. 

Toż samo pówiedzieć można io głów- 
nem dziele Munzoniego, „Narzeczonych." 
Autor chciał odmalowuć epokę, w której 
żyli jogo bohaterowie, tak ściśle, aby ona 
się wyduw prawdziwą nawet tym, któ- 
rzy w niej żyli. Ponioważ jednak jego 
współozośni tych czusów nie pamiętnli, 
Manzoni obok malowidia pokazuje doku- 
monty i matoryuly, na których się opierał 
w pracy artystycznej, опоо duó każdemu 
możność sprawdzenie ścisłości, Wrażenia 


w ten sposób zdobyte jest nadzwyczaj mic- | 


szane. Nie jest to апі czysta historya, ani 
czysta sztuki, ani harmonijny ioh związok. 
Rozwlekłość i drobiazgowość, niozlędna 
dla historyka, są zabójcze dla artysty. То 
dwie dziedziny o wymaguninch wręcz od- 
miennych; Manzoni је łączy pod wspólną 
okładką i obie na tem cierpi}, Sam autor 
odozuł tu brak т to tuk gleboko, iż na suhył- 
ku życia uważał romans historyczny za 


gatnnok zupełnie fałszywy — w czom, ro- 
zumia się, poszedł za daleko. 

М Шуу Waltar Scotta na autora „Ńu- 
rzeczonych* jost oczywisty, z czem zresztą 
wokle sią nia nkrywuł i owszem, uważuł 
pisarza angielskiego zu uwego mistrza, 
„Moja książka naloży do pana — mowił 
mu przy pierwszem spotkaniu — zawdzię- 
саип ją starannemu badaniu dzieł pań- 
akich,“ „W takim razio — odrzokił W. 
Scott — „Promossi Sposi“ sy najlepazem 
mojom dziełem.* Wogóle zaś cały ten 
sposób pisania — i mistrzu i ucznia — jost 
trochę obcy naszemu obocnemu sposobowi 
odozuwunin, tylko ża Manzoniego ratuje 
stosunkowo większa ścisłość historyczna, 
która czyni ujmę artyzmawi działa, alo po« 
chlebin chwilowomn smakowi epoki pozy- 
tywnej, һ takżo mniajszy павін na przy- 
gody funtastyczno i nareszcie demokru- 
tyczny uliaraktor dziołu; jego glównymi 
bohatorami s4 ohłop i chlopka. Ich życie, 
czyny i ubziucię odmalowauu z mistrzo- 
stwom. "u znajdujemy jasność niebh wło- 
skiego i amak zupełnie dojrzałych owoców. 

Manzoni mógł tom latwiej i roalniej 
swiat ten przedstawić, iż miał przed solą 
żywe jogo wzory. £ucyę odmaluwal — 
zdaniom Gnbornatisa — z pierwszej wej 
żony, Henriety Blandel, arcybiskupa Bur- 
тотон ® Мага Tossi itd. 

Nutomiast воөпу i osoby, która tworzył 
z funtazyi, można uwużać za chybione; jo- 
go zbrodniarza są melodramatyczni, jego 
orgia — dziecinne. Galo dzieło przeni- 
knięto katolicyzmem, który pozostawił na 
nim awój odoi. Zo względu na to Set- 
tenbrini bardzo aluaznio porównywa ro- 
mans Мапгопіодо „z małym koświołkiem 
wiejskim — urchitoktury włoskiej, ozy- 
stym, nowym, świccąqoym pięknymi orna- 
montiumi, który jost obsługiwany przez 
braciszków różowych, apiowających i cho- 
dzących рговеяуцтї: chłopi ich szanują, 
a ten z pomiędzy nich, co umie odpowia- 
ać przy mszy lub dzwonić, jost tam osobą, 
znuczną,* Widzimy więc, iż rola Manzo- 
niego może być ściśla okroślona: jeat ta 
piskrz z talentom, Шо który nowych wi- 
dnokręgów nio otworzył. Tymozasom 
obe go postawić obok (фос едо, Jest to 
nieporozumionie, z którego nio wkrótoa 
nia zostanie. Rolo goniusza i talentu w li- 
toruturzo аў zupełnio różne. W jaki apo- 
sób nutara tworzy nowo gatunki? Drogą 


-e ceł 


Arjos, 
Jożeli nawet nie będę przy waa, będę 
w маз. Znajdzie mię każdy, który w zwia- 
atowanie moje uwierzył. 


I oddalił się ogrodem, dotykającym krawę- 
dzi miasta, a za nim poszedł tylko Bion, 


Widok 22, 


Naga w awych ogromnych ławicach jałowa- 
go piasku i jak rzodkiemi brodawkami pokry- 
tn kręgami żyznej ziemi i kępami drzew Pro: 
torya leżała oparta pałudniowym bokiem 
o ściany wielkich gór. Góry te wyglądały zda- 
Ja jak martwe ruiny zamczysk, w których 
mieszkali bogowie, zblizka jak stężałe wytry- 
ski ciekłego wnętrza ziemi, które potężna siła 
na wierzch wyparla. W środku owych skamie- 
niałych fal, niby najsilniejszy ich wyrzut, stała 
najwyższa wyniosłość, niezdejmująca nigdy ze 
awej głowy i ramion długiej, białej osłony, 
którą niebo przed wiekami na nią zarzaciło. 
Kilka sąsiednich niższych szczytów śnieg osy- 
pał skąpiej, jak gdyby na nich usiadły tabg- 
dzie i wyskubana pióra rozproszyły około 
gniazd swoich, Śród tych skał zamieszkał pu- 
stelnik Aleb, niegdyś pan możny, który roz- 
dawszy awe bogactwa, uciekł od ludzi, ażeby 
resztę życia spędzić w samotności, umartwia- 
nin ciała i oczyszczaniu duszy, Ludzie jednak, 
którzy dla laczenia swych serc chorych po- 
trzebowali nowej wiary 1 skutecznej pociechy, 
odnaleźli pustelnika 1 zaczęli do niego piel- 
grzymować, Świeżo obudzona ziemia śmiała 


się do pogodnego nieba, blaski słońca ugania- 
ły się po skałach za uciekającymi cieniami, 
a poranny wietrzyk zbierał śród krzewów nie» 
dopite przez trawy podczas uczty nocnej kro- 
ple тову, gdy Arjos i Bion stanęli przed gro- 
tą nad strumieniem, przed którą klęczał mo- 
dlący się Aleb, Nieczęsano proste włosy dosię- 
gały mu bioder, a z wyjątkiem glowy { napich 
rąk, tkwił w worku z jożowych skórek, zszy- 
tych kolcami wewnątrz, z poi którego na bo- 
se atopy spływały strumienie krwi. Gdy ukoń- 
czył modlitwę, powstał i rzekł: 


Alch. 

Ty zapewne josteś Arjos, którego imię 
ро ustach ludzkich kiqży, Czogo uhcosz 
ode mnie? 

Arjoa. 

Przychodzę dowiodzieć się, czy twój bóg 
jest moim bogiem, a twoja nsuka -moją 
nauką. 


Ајер. 

Nie. Gdyby tuk było, mięka szatu nie 
piosciłaby twojego viela, włosy nie uklada- 
łyby się zwinięte około twej szyi, ręce nie 
jasniałyby delikatną skórą. Podobno twój 
bog nakazuje miłość, mój — pokutę. 

ArjaB. 

Gdzie оі się objawił? 

Aleb. 

Co noe schodzi z niebioa i atajo na śnie- 
śnym szczycia tej najwyższej góry, niepo- 
kalanej oblubieniey swojej. Na calej ziemi 
jest to jedyne miejsce godne stóp jego, bo 
nigdy niedotknięte stopą ludzką. 


Arjoa. 

Słyszysz glos jego? 

Aleh. 

Słyszę wyruźmej, niż twój, Powiada on: 
„Plone w ciemności jako ogion, którago 
nikt nie zapalił i nikt nic zgasi. Iskry to- 
go ognin spadly nu ziemię jako duszo, któ- 
ru szatan uwięził w oiułach człowieczych, 
ażcby w nich się wytliły. Ale ja nie daru- 
ję znikomomu rodowi ludzkiomu tych czą- 
stok istoty mojej, bo one są wioknisto. 
Niechaj przeto każdy niszczy powłokę sza» 
tana i rozdmuchujo iskrę duszy swoj 
ażeby spaliła ciało i wróciła do mnio.* 
Озуп według rozkazu pana, 


Arjos. 

Jestże to bóg, który nie posiada ani 
wszochwiodzy, uni wszechmocy; który nio- 
bacznie stworzył sobie wroga i pokonać go 
nio możu? 

Aleb. 


Nio ubco. 

Arjos. 

Dlaczego nio chce zlamuć siły, która 
opiera się jego woli? 

Aleh. 

Во wio, żo onn, poznawszy słabość swo- 

ję, nlegnie w końou jogo potędze. 
Acjos. 

Alebie, Alobie, zwiodły cię oczy і uszy 
twoja widokiem i glosem tego, co jest tyl- 
ko bogiem snów. Ze stwórcą nio walczą 
dzisłu jogo, które on wywiódł z miłości 
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zmian indywidualnych. Jeden z przad- 
stawioiali starego gatunku zdobywa jakąś 
właściwość oryginalną, pozostawia jù po- 
tomstwu i na miejsce dawnej gromady 
tworzy nowi. Czlonkowie tej ostatniej 
zdobywają coraz nowe właściwości, jako 
ангу bezplatne, które są ım często nawet 
niepotrzebne. Podziwiać trzeba np. olbrzy- 
mio rozmiary mózgu chłopn, gdy jogo 
«zynności duchowe są tak niaznaczno i mo- 
glyby być wykonywane mózgiem papuan- 
сву ка. Jest to rozrzutność natury, przypo- 
minająca nieużytacznośó arystokratyczną 
Alp śnieżnych śród utylitarnego społoczeń- 
atwa Hzwajosryi. Ton postęp biologiczny 
odbywa się drogą walki pomiędzy starym 
tłumem i nową jednostką i jej potom- 
utwam. W społeczeństwie ludzkiem ta 
wilka przybrała charaktor psychologiczny. 
Geniusz jest zawsza i z konioczności wrogo 
usposobiony względam tłumu. Tylko nai- 
wni mogą tu wymagać aympatyi. On 
tworzy поме formy życia i dlatego tępi 
staro; jost odszczepieńtuem i musi sta- 
ngå do walki za spoleczoństwom; ono zań 
ma do wyboru albo go sprzątnąć, albo toż 
zginąć samo. Taki Wagner tworzy nowy 
typ muzyki, która chce wytępić starą, 
wszystkie pozostałości Verdiego, Moyor- 
beera itd, Bardzo słusznie, iż musial być 
niouznany, prześladowany. Ało za jakie 
lat 50 jego muzyka udniesie ostatoczna 
zwycięztwo, wojdzio w powszechna uży- 
cie, wytworzy nowy tlum, którego pojęcia 
piękna i smak „uazlachotnią się." 

Takio jest dzialanie goniuszów, czyli jo- 
dnostok wystawionych przoz dobór natu- 
ralny. Oni prowadzą tłum naprzód i znaj- 
Чи} się z nim w walce bezustannoj. 

Ala są tet jednostki zupolnie innego ty- 
pu. Со panujo w naszych czasach? Pio- 
niądz t.j. siła spoleczna, nagromadzona 
przoz poprzednie pokolomia mrówok ludz- 
kich. Kto zagarnie więcej bogactw, ton 
może, nie przedstawiając osobiście nie, 
stanąć na azozycio spolecznym i pozosta- 
wić w potomstwie gromadę kretynów. 
Toż samo dzieje się z wiedzą i sztuką. To 
przysiadywacza fuldów, którzy z głów 
awych robią śpichlerze, gdzie nagroma- 
dzają rozultaty zabiogów calych pokoleń — 
czyli bogactwo społeczne istniejące, do któ- 
rego mie dodają nia nowego, zdobywają 
wszystkie stanowisku i zamzczyty. Takic 
jednostki są chętnie popierano przoz tlum, 


swojej, Dusza ludzka jest duszą boską, 
a ciało ludzkie ciałem boskiom. Nio ma 
w przostrzeni ani jednej drobiny, któraby 
nie była objawieniom stworzyciela swego, 
Aleh X- 
Czy już wszyscy uwiorzyli nauce twojej, 
Фо przyszodłoć dla niej zyskać mnie, nuj- 
nędzniejszego z pokutników? 


Arjos. 
Przyszedłom da ciebie, boś duch czysty 
а obłąkany, bo pragnąc zbliżyć się do bo- 
ga, oddalasz się od niego. Alebie, napolnij 
Barce twojo miłością a usta słowami pocie- 
chy, zwołaj lud, który cię огоі, i wraz 
znim chodź ze mną zwiastowaó światu 
przyjście powszechnej milości, 
Aleb. 
Nia kuś mnie, 
Агјов. 
Uzyż cię naukłuniam do zlego, mówiąc 
о bogu, który wszystkich kocha i wszyst 
kim przebacza? 
Aleb. 


Nie kuś mniel 
Arjos. 
Czy nazwiesz ojcem tego, który skazał 
na męozarnio dzieci swojo? 
Aleb. 
Nie kus mniel 
Przestraszony działaniem tej mocy, która 
go coraz bardziej pociągała ku Arjosowi, roz- 
dzielił swoje długie włosy w dwa pasma, skrę- 
cit je, zawiązał na gałęzi blizko stojącego 


gdyż ich panowanie pochlebia jego miłości 
własnoj. Kużdy powiada sobie: „Takim 
1 ја bym mógł hyd; on nie straszny. Wy- 
raża tylko to, co i my wyrażamy.” Takich 
tłum utrzymuje oliętnie na piedestale, da- 
үкө pogardliwą pobłaźliwością. Dość spoj- 
гоб uważnie na wybory Akademii fran- 
cuzkiej, aby dostrzedz, jakie zera i w ją- 
kim celu ona wybiera, Te kreatury po- 
woli zajmują wszelkie atanowiska spo- 
leczna — w nance, litoraturze, Bztuec, po- 
lityco — powoli dobierają się do najwyż- 
szych azczebli. W takiej sile oryginalnej 
trudno jest przobió się poprzez ton zalaw 
miernoty — chyba zbrojną dłonią! 

Trzeba więc odróżniać jednostki, wyata- 
wione przoz dobór naturalny, które są 
w walce z tlnmom i prowadzą go na nowe 
drogi, od jodnostek, wystawionych przez 
dobór spoleczny — drogą egzaminów, kon- 
kursów it. d., któro eq w zgodzie z Uu- 
mem i powtarzają głośniej tylka to, wo jug 
sam tłum wie. Oni nie tworzą nowego 
gatunku psychicznego, lecz owszem utrzy- 
muja stary, są głosioielami jego praw 
i idoałów. 

Tu widzimy, jak wązką jost teorya 
"Тніпе'а. Geniusz nie jest wyrażeniem te- 
go, со już w samym tłumio krąży, lecz 
twórczością nowych form życia psychioz- 
nogo. Так goniusz Shakespoare'a polega 
nie na odmalowaniu typów otoczonin, lecz 
na kreacyi Hamleta, który wyprzedził 
swój czas о dwa stulocia i potężnie się 
przyczynił do wytworzenia naszych czna- 
sów, naszej paychologii. Do jadnostek 
w zgodzia z tłumom, które odbijają, od- 
twarzają tylko to, во w nim się zawiera, 
należą W. Hugo luh Manzoni. Natomiast 
istotni goniuszo, jak Byron Inb Wagner, są 
w bozustannoj walca ze spoleczoństwom, 
ale za to oni tworzą nowe formy życia lub 
nowy smak, I będziemy, jak lilie, które 
nie siały i nie żęly, a mają piękne szaty. 

L. W. 
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Kaulmlerz Zalewski: Zotrzyca, komedya w 8 aktach, 


МА ajnowsza komedya nutora Malter- 
NE swa Aprel, w ystuwiona naj pierwaj 
БӨ w Krakowie, jeszczo na początku 
wiosny, znalazła gorące nawet uznania 


drzewa i zgiąwszy nogi, zawisł na niej, modląc 

się: 

Pomóż mi boże zniszczyć grzeszne ciało, 
ażeby z niego oo prędzej wyszła i wróciła 
do ciebie cierpiąca dusza moja. Zatruj mi 
zdrowie wszelką chorobą i wynagródź po- 
kutę rychłą śmiercią. O nic innego nie bla- 
gam oig, panie. 

Zamilkł, przymkuąwszy oczy, a trupia jego 
twarz zaledwie zdradzała życie. Arjos patrzył 
na niego przez chwilę z głębokim smutkiem, 
wreszcie zbliżył się szybko do drzewa 1 odła- 
mał gałąź, która upadła na ziemię wrez z wi- 
sielcem, 

Kto ci pozwolił opóźnić czas wyzwole- 
пів mej duszy? 

Аг]ов. 

Jożeli sprzeciwiłem się woli boga twogo, 
niech mnie zuraz ukurze. Wtedy uwierzą 
w niego. 

Aleb spojrzał w niebo, jak gdyby oczekiwał 
cudu zemsty. 

Nie ukarał — bo go niema. A mój bóg 
jest, bo pogodnem okiem słońca apoglądu 
na пав z miłością. Alebie, uznaj się synem 
jego i chodź ze mną. 

Aleh. 

Bożo mój, czy mnio opušściłoá, ozy cię 

rzecywiście nie ma? 
Arjos. 

Jeżeli gdziekolwiek dostrzożosz ślady 
jego, porznoisz drogę moją. Teraz chodź za 
mną. 


tumtojszoj krytyki, po kilka miesiącach 
dostala się i da Warszawy, przed najbar- 
dziej dziś nozęszezaną, choć wodrownn tyl- 
ko widownię „Wodawiln.* Pierwsze jaj 
przedstuwionie d, 24 b. m, wyglądało, jal- 
by promiera w stałym naszym, normal- 
nym teatrze, Publiczność zajęla się żywo 
i nazwiskiem autora, i tytułem sztuki, 
i nowością. 

„Kotrzyca* jest aktorką z zawodu; obrala 
go sobie, bo jakoś był jej dogodnym. Autor 
obiecuje nam ukazać straszliwą jej, jako ty- 
pu gospodarkę w świecie, zniszczenie, jakie 
szerzy przez uwodzenie вого męzkich i for- 
malne rzezie wśród nich nprawia. Dwie 
takie już ofiary jej widzimy w sztuce: stur- 
szego wiekiem Bronisza, literata — bez am- 
bioyi, skromnie literaturą na chleb tylko 
zarzhiającego; iex-rzaźbiarza, ex-lramatuc- 
ga, a in spe malarza historycznego — Mu- 
rzeńskiego. Nieszczęścia ich serdeczne na- 
leżą już do dalekiej przeszłości: jodon już 
ma żonę, drugi ją mieć pragnie i kręci się 
koło toj samej Józi, siostry Bronisza, któ- 
үй już przed luty dla łotrzycy wlaśnie był 
porzucił, А 

Na letnie mieszkanie, gdzie Bronisz 
przobywa wraz za swymi przyjaciolmi, 
malarzem Przeńskim i muzykiem Grzem- 
skim, mając nawat wspólną z nimi praco- 
wnię i zarazam bawialnię, de togo samego 
domku niomon Miszki, zjeżdża para Kak- 
tusów. Оп samom imionióm swem „A|- 
fons“ dostatecznie określa awą rolę przy 
kobiecie, która jest właśnie own lotrzycą, 
Pauliną, Sprzodal aig jej nu mężu; niegdyś 
byl artystą, kolegą Przeńskiego i Marzeń- 
skicgo w Monachium; dziś jest tylko gwa- 
mdaczem postaci 2 2 Venus dla starych, 
niedołężnych lubieżników i pośrednikiem 
uprzejmym dla żony w stosunkach jej 
2 wialbicielami. Za Raktusem ściągają za- 
raz do zaciszu wiejskiego: jakiś br. Venti- 
ni, jakiś książę bez nazwiska, jakiś Schmet- 
tenkate 2 азайгаші; ściągnęłoby może pół 
Warszawy, gdyby miejsca nie zbrukło. 
Wszystko to dzieje się w akcia pierwszym. 

Z przyjazdem Kaktusów rozpoczyna się 
dramat; owo niszczące, demoniczna dzia- 
łamie kobiecości na męzkość — która je- 
duak, jak widzimy, jakoś się już raz nia 
dala, Ale przeszłość powraca, Już w dru- 
gim akcie pada Bronisz, potrzebny łotrzy- 
cy do pochlobnych reconzyj; w trzecim 
padnie, ito gorzej, bo ucieknio od Józi 

e 
Aleb. 
Roża mój, wstrzymaj mnie. 
Arjos. 

Jakże ma wysłuchać prośby twojoj, sko- 
ro niu istnieje? 

Aleb 


Nie istnieje? Т to jest prawdą? Z nieba 
nie odzywa się najcichszy szept, któryby 
temu przeczył? Straszne milczenie... Bądź 
przewodnikiem moim, Arjosie. Idy z tobą. 

Bian. 
Widzisz nad glową jego jasność? 


Aleb. 


Tak, widzę. 


Gdy odejść mieli, z wąwozów | ściożyn gór- 
akich zaczęła zaypywać się da kotliny groma- 
da ludzi obdartych, wynędzniałych, poranio- 
nych, z rozpaczą lub obłędem w oczach, która 
otoczyła Aleha, 

Głosy, 

Nauuzycialu cial... zbawóo dusz nuszyob... 
dokąd idziesz? 

Aleb. 

Za tym onlowiekiem, który powiada, że 
znalazł prawdziwego boga i niesie światło 
jego przed nami. 

Obiąkany I. 

A do kogo teraz biodny Inek się przy- 
tuli? Znowu zlupią, powrozami zwiążą 
i wrzueą do ciemnej piwnicy, ażeby zgmł. 
Gdyby tę piwnicę wyłożyli murmurom 
i napuścih w nią ezystoj wody, wymylbym 
się z grzechów. Ale w błocie — brr! Od 
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Marzeński. Umiała ich ueidlić ta dyabli- 
ta in thesi: jednego wzięła na lep zmy- 
słów, drugiego na gorzką wodę loz, Pierw- 
azy jadnak wyplączo się z siaci: zaprzeda 
tylko swe pióro przez pamięć dawnego 
stosunku, alo rozumu swego i aumienia 
użyje na to, вру właśnie łotrzycę zmiość 
ze aceny, na której się przypadkowo zna- 
lazin. Autor korzysta z matywu paycho- 
logicznego, który ma się prawdopodobnym 
wydał, i wprowadza jakby matoryalny od- 
wet: łotrzyca, przyciągając do siabio po- 
nownie Marzońskiego, chciala tylko przez 
zazdrość oderwać ро od Józi: niach-żeż te» 
ras suma Józię odda Marzeńskiemu. Aby 
przecież Bronisz mógł tego dokazać, mu- 
siał piorwej jeden z wiolbiciali Pauliny, 
książę, wpuszczony przez nią do сабімей 
pariiculier podozua koncertu na cel lotniozo- 
dobroczynny, spaśó na plecy Miszki przy 
wyskukiwaniu oknom »eżro. Nie w oie- 
mię bity Bronisz, domyślił się, gdzia byl 
książę i ро co i, zdobywszy taujomnicę pu- 
blicznej prawie kobiety, za cenę jej kupu- 
је od lotrzycy wyjazd i połączenie kocha- 
Jncej się pary. 

To dzieje się w sztuce, oilo w dzialaniu, 
obmyślonem przes autora, przejawiać się 
ma łotrowstwo takich Paulin w swych po- 
budkach, wpływach i skutkach. Po za ob- 
rębam tezy znajdują się soony i postacia, 
ożywiające sztukę żywiołem bądź dowoi- 
pu, bądź komizmu 00/70. Z tej strony „Kio- 
trzycę* podpierają: Kaktus, ze wszystkich 
najlepszy, szubrawieo skończony, a mający 
joszoze złudzenie ozłowieczeństwa, Bchmet- 
tenkatz, z dawniejszogo już teatru autora, 
hr. Ventini i Mieszka, ohoiwy na grosz nie- 
miec. Sztuka odznacza się naciskiem, jaki 
autor położył na stronę jej ancgdotyczną, 
z uszczerbkiem dla paychologicznej, waku- 
tek czego i charaktory poważnie pomyśla- 
ne nmiorozwiniętymi pozostały. W jednej 
tylko scenie aktu trzeciego, gdy się Ma- 
rzeński dajo nsidlić, raz i drugi — czuć oie- 
plo życia. Samej lotrzycy szkodzi kardy- 
nalna jej ozozość duchowa, deklamacyą 
tylko pokrywana. To nie typ, nie deman: 
to zwyczajna ulicznica w  jedwabiach, 
o którą głupcy tylko skrzydla opalać so- 
bio mogli; ala mogli też i wcale rozumni 
do niej lata — tylko nie paląc się i nie 
parząc п zimnogo ognia. 

Teza, której autor oddal only akt I-szy, 
występuje tylko w rozumowaninch rezone- 


ra sztuki, Bronisza, ala пів w działaniu, 
jakie nam dają dulaze akty. O prawdziwa” 
ści jej mówić tn nie będę. Jost podobna 
teza w Końcu Sodomy; ale tam ją widać 
aż do ostatniej ohwili: i tam też inaczoj ją 
postawiono i inną też zaraknięta w niej 
prawdę. W konkluzyi tezy autora występuje 
jskby proflaktyka moralna przeciw zara- 
zie. Jest to złudzenie: pospolia glupoy, 2a- 
sobni w złoto, da takich pospolitych ło- 
trzyc zawsze lecieó będą — i niech sobie 
lecą — niewielka szkoda, Tu nio ma wla- 
śoiwie żadnej kwestyi; nie może wigo być 
i żadnej tezy. 

Р, Zapolska, z nieistniejącego już „Thó- 
1ге libro“ Antoine'a, odegrała rolę Pauli- 
ny: okazała się artystką myślącą, umieję- 
tną, subtelną i niemal niestrudzoną, gdyż 
prawie ciągle, przez cztery akty, widzimy 


ја na scenie. W Zepie Riohepina, w Tea- 


trze Letnim, była matką, zabijającą баку 
łotrzycę toporem, tutaj jest — samą lotrzy= 
ой, godną wyższej воспу, niż w „Wodewi- 
Ја,“ grze jej głównie uderza miara 
i harmonia; głos jest jeszezo zbyt mato- 
wym. 

Stanislaw Krsemiński. 


— eor 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


— Na tegorocznym konkursie lm, Rublastelna 
w Berlinie plerwszą nagrodę za kompozycyę otrzymał 
p. Henryk Melcer. 

— W Teatrze Letnim wysiawiono dramal w 5-clu 
aktach (8-mlu obrazach) A, L. d'Eonery'ego 1 Cormo- 
na, p. t. „Dwie sieroty.“ W teatrze „Nowaśc!” cleszy 
slę wielklem powadzeniem „Podróż naokolo пет! 
w Bo dniach," dzielo sceniczne w 14 obrazach J. Ver- 
ne'a | A. d'Ennery'ego (muzyka F. Suppóe'go). 

— W „Bagateli* odhyla się zabawa muzyczno-kwla: 
towa na rzecz Towarzystwa opieki пай zwlerzętumi. 

— W Makowle odbył się koncert amatorski na 
na rzecz pogorzeleów Zambrowa I Gaworowa. 


wy 
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HAHUDOLF GNEIST. 


(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
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nia 22 lipca zakończył życia Ru- 
dolf Gneist, mąż о wszechświa- 
towej sławie i wybitnym rozgło- 
sia naukowym, Aby nio zgrzeszyć prze- 
ciwko prawdzie, musimy zaznaczyć, iż nia 
istuia] dla nauki już od lat kilku; jako zaś 
działacz polityczny, skuza} się па rolę 
pionka a nawet zera z chwilą, gdy 2 credo 
swego wyskrobał wyrazy nio lioująco ze 
stanowiskiem aspiranta do zaszczytów u- 
rzędowych, któro wkrótce spadły nań ob- 
fitym deszczem, a różowe zabarwienie 
swych przekonań postępowych rozcieńczył 
bezbarwną domieszką narodowo-liheralnej 
polityki ugodowej. Nieubłagane fatum 
ciężyło nad nim. Słowa któremi niegdyś 
w gorączce dysputy parlamentarnej oce- 
nil nieboszczyka minister v. Roon: „Dr. 
Gneist роќтай wszystkiego dowiość,* prze- 
śladowaly go aż do grobawoj deski. Je- 
szcze w przeszłym roku w ostatniej pracy, 
którą nauka przyjęła jako poronioną, u- 
skarżu sig w tonio, obliczonym na współ- 
czucie czytelnika, iż przeciwnicy dotych- 
ozas nie przestali posługiwać się wyraza- 
mi tej tak nioslnaznie krzywdzącaj go oha- 
rakterystyki, W słowach tych tkwi jo- 
dnak więcej prawdy, niż można było na 
razie przypuszczać, Z nazwiskiem jego 
po części słusznie łączono pojęcie o wla- 
anońciach kameleona, Albowiem w mlo- 
dości dowodził, iż nioma zbawienia po za 
liberalizmom; w dojrzałym zaś wieku uczył, 
iż liberalizm jest zbawieniem, ale tylko 
dystylowany w. teu sposób, eby wyparo- 
wał wszelki pierwiustek opozycyjny, a po- 
zostala czysta woda hałaśliwych frazesów, 
które pozwolą і Panu Bogu świoczkę po- 
stawić i dyablu się pomodlić. Działacz 
z 1848 r., prawowity syn opozycji, w 7-ym. 
dziesiątku lat, zawiera zażyłą przyjaźń 
z księciem żelaznym. Zrzeklszy się ata- 
nowiska aqdziogo podczas reakcyi 5-ego 


trzech tygodni moczę się w atrumieniu gór- 
skim — i jeszcze nio jostom gotów wojść 
do moba, Brudu już nie mam na воріа ani 
odrobiny, alo krosty zejść ше ohcą. A kro- 
sty вд to grzechy najgłówniojaze, ba tylko 
główkami wychodzą ua cialo а mają ko- 
rzenie w duszy, Zeskrobać ich nio można, 
bo odrogną— musi ja woda wyssać, Mam 
nudzioję, że już za kilka dni będę zupołnia 
przerooayaty juk ton strumień, w którym 
się kąpię. Wtedy bóg zrobi, co mu się po- 
doba: albo mnie weżmia do siebie, albo zo- 
stawi na ziemi dla pokazania ludziom, jak 
przejrzyście należy oczyścić oiuło, ażeby 
dusza mogła przoz nio świat oglądać. Tyl- 
ko żo biednego Inka złapią, powrozami 
zwiqżą i wrzucą do ciemnej piwnicy. Ову 
po mnie przyśzliście? 
Arjos. 

Tak, bracie, bóg uznał cię już dość czy- 

stym. 
Obłąkany |. 
A pryszuze? 
Arjos położył rękę na głowę obląkanego 
i rzekł: 
Arjos. 

Bóg vi je dał — Вор zdejmie. Chodź zo 

mng. 
Obiąkany I. 

Pójdę, boś dobry; nie pozwolisz, ażeby 

biednego Inka wrzucili do brudnej piwnicy. 


Obłąkany 11. 


I mnie wożmicsz z sobą? 


Arjos. 
I tyś bratem moim, 


Obłąkany II. 


Rodzonym? Bóg ma kilka żon: mądrość, 
władzę i sprawiedliwość, u żadna go nie 
zdradzn. Ja jestem jego synom zo aprawio- 
dliwości, в ty? Nio zbadałoś jeszozo? Го 
się dowiedzioć, bo żopy boga ну uczciwe 
i rzetelne, Nie tak, jak naszo, Słuchajcia, 
co mówi przeze mnie ojoioa świnia, Moz- 
czyzn atwarza оп w dzioń, a kobiety w no- 
oy; to też pierwsi аф zwierzętami dzionno- 
mi, a drugie — nocnomi. Kobiecia na to 
tylko jest potrzebna słońce, ażeby mopła 
lepiej obejrzeó mężczyznę. Gdyby go nio 
było na ziemi, nie pojmowałaby nawot u- 
żyteozności awoich oczu, a gdyby go nio 
bylo między bogami w niebio, nie odmó- 
wiłaby ani jadnoj modlitwy. Najświętszo 
obrazki wiesza zawsze nad lóżkiem. Kocha 
dzieci o tyle, o По опо ву żywemi wapom- 
nieniami jej rozkoszy z ich ojcem. Dzia- 
Jąo się z przyjuciolkami posiadanym ko- 
ohunkiem, odstępuje im uhętnie jego gło- 
wę, zachowując sobie resztę. Piolęgnaje go 
troskliwia wo wszystkich chorobach, 2 wy- 
jątkiem paraliżu, Ma ona większą gębę, 
niż on uszy i dlatego zuwsze więcej słów 
wyrzuci, niż on wysluchać może, Woli słu- 
chać zalotnych azaptów złoczyńcy, niż ob- 
jewioń proroka. Nosi dlugie włosy dlate- 
go, ażeby ją za nio łatwo uchwycił męż- 
czyzna, gdy опа udaje, że przed nim ucio- 
ka. W joj moralności większym zbrodnia- 


rzem jest zły fryzyer, niż gwałeiciol. Dya- 
boł kupuje od mężczyzny duszę, od kobie= 
ty ciało, bo jej dusza z prawa mu się na- 
leży. То mi powiedzial ojciec świata, gdy 
go blagałem, ażeby zagoił ranę, która mi 
serce zryła, Pójdę więc z wami, bracia, ale 
pod warunkiem, że cofniecie sią z każdej 
drogi, na któroj widocznym będzio ślad 
stopy niawieściej. 
Przybyłą gromadę obleciał śmiech dziki, 
Niektórzy zaczęli przytem krzyczeć i pląsać, 


Bion. 
Zostaw ich tu, mistrzu, 

Arjos 
Озу? nio sq nieszczęśliwi? 

Bion. 
Ale oblqkuni. 

Arjos. 


Tylko sam bóg odróżnić umie rozumy 
chore od zdrowych. Wlóż w Boroe twoje, 
kochuny Bionic, wszystkich ludzi, m jożoli 
ich w niem nie zmieścisz, usuń najmędr= 
szych, Omiń raczej świątynię, niż nędzarza. 

Aleh. 
Zaiste, mowa jogo nio jast mową ludzką, 
I poszli wszysty drogą, wiodącą ku równi- 
nie. 
(0. c. n). 
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ięciolociu, dawal potem nieraz do zro- 
zumionia, iż radby wznieść się na nujwyż- 
szo szczeble hierarhiji ałużhowej, wsparty 
о silne ramię Bismarka; obrońca konsty- 
tucyi byl przoz kanclerza poalany na mon- 
tora ówczesnego księcia Wiiholma; zwo- 
lennik wolnościowych dążności, dajo oręż 
dla rządu podozas kultorkamfa; założyciel 
towarzystwa, mającogo na celu dobro klas 
pracujacych, zagrzowuł rząd do walki z no- 
wooczesnymi prądami społocznymi, Ru- 
dolf Олов potrufil do tego stopnia prze- 
kształcić swa poglądy i nowymi czynami 
zatrzeć pamięć o grzechach mlodości, iż 
umar) ubrany tytulami szlachoctwa, radoy 
tajnego i okscelenoyi. Dwie z tych go- 
ności nadal mu obacny monarcha nio- 
miecki, Potomność nio będzio miała wcale 
trudu przy wydawaniu sdu o politycznej 
działalności Gnoistu. Żałowały go najom- 
no placzki liberalów narodowych; postę- 
powa prasa nie zbudzila się prawie zo 
awej lotniej śpiączki, nby zrosić łzami grób 
bojownika, który niegdyś figurował w joj 
szeragach; nie mogla przocież zopomnióć, 
iż musiala w ostatnich latach zwaloznć 
czlowieka, który niegdyś przyaięgał na jej 
ewangelię. Ciemno strony działalności 
Gncistu nie powinny nam atoli zusłonić 
dodatnich, Wśród rzuszy niemieukich pro- 
fesorów, w tem otoczeniu filistrów par ex- 
ccllence był on bozwsrunkowo kolosom. 
Praca umyslowa, u tomburdziej zawód 
akadomioki szczególnie usposabiują ludzi 
do lokoeważeniu życiu praktycznogo. „Kie- 
dy zbyt dlugo przebywamy na wysokich 
mzezytach,* mówi z loj okazyi Guynu, 
„ogarnia nas powion rodzaj gorzyczki, nie- 
opisanego znużenia, chcialoby się jnż nio 
schodzić, pozostać, odpocząć; oczy Bię za- 
mykują, lecz jeśłi ulogniomy pokusie snu, 
już wię nie zbudzimy; chlód przenikający 
wyżyny znirozi nas doszpiku kości," Gnoiat 
był o tyle czynnym charakterom, iz rozwi- 
jat dzidalność na polach, które zo apocyal- 
nościsę jego pozostawaly w bardzo odleglem 
pokrawieństwio; byłu to nuturu wszach- 
stronna, zumaszystu, której nie wystarczał 
obazar niwy naukowej; nie przestając być 
nigdy uczonym, przywolując ciągla na po- 
moc wywody wiedzy, starał się wcielić je 
w życia і to właśnie nadajo blask jego ово- 
bistości, Dla Niomiec położył on zasługi, 
» których pamięć nie ulegnie tak prędko 
zagładzie; nawet potok hietoryi nie zmyja 
zupełnio śludów jego dziułalności, 

Rudolf Gnoist urodził się w Berlinie 
w 1816r. Jako młodzieniec 28 ch lotni 
był już prywatnym docentom na wydziale 
pruwnym. W 1844 r. został profasorom 
nadzwyczujnym, a przed tom zajmował 
już od kilku lat urząd sądowniezy w okra- 
sio roakoyi, (po r. 1848) zajął się bada- 
niem politycznego nastroju i życia kpołecz- 
nego, a szozególnia samorządu Anglii, Do 
prawa politycznego wprowadził prądy, 
które w istocie awoj odpowiadają histo- 
rycznomu kiorunkowi w prawio prywa- 
(лош; przedewszyatkiom zaś było jego za- 
sługą zdetronizowanio Montoskiuszu, któ- 
ry w piorwszoj półowia biożącego stulecia 
uchodził za piorwazorzędną powagę w dzie- 
dzinie nauki polityki, Praco jego w tym 
zukresio są dotychczas eeuna, Aż do ohwi- 
li awycięzkiego upojenia 1870 r Gneist 
poświęcał się wylącznia pracy teorety- 
oznej, Dopiero epoka polityki liberulnej 
i grinderstwa pozwoliła mu zastosować 
wyniki awyoh studyów do prawoduwstwu. 
Gnoist jost ojcem współczesnej udmini- 
strucyi w Niomcsech. W ton sposób pra- 
cował оп na dwu polach. Do ostatnioh lat 
wykładał prawo w uniworsytacie borliń- 
skim. Nie było dziedziny prawa, której 
by nie znał gruntownie. Eradycya jego 
pod tym względem byłu zdnmiowającą, Bę- 
dao znawcą rzymskiego prawa spadkowe- 
go i konatytucyi angielskiej, wykładał 
oprócz tego proeodurę cywilną i karną i od 
Gzasu do ozaeu zaznajamiał słuchaczy z bi- 
storyą i filozofią prawa. W kwestysch 


spornych prawa szkolnego i organizucyi 
wojskowej zwracano się Ча Gneista, jak 
do wyroczni. Przez illugi szereg łat zasia- 
Ча} w berlińskiej Radzio miajakiej. Od 
1866 r. był prezydującym niemieckich 
zjazdów prawmonych. Przewodniczył ró- 
wnież w centralnym związku dla dobra 
klas pracujących; łączył z tom rodagowa- 
nie (wraz z Bóhmortem) pisma odpowie- 
dniego. Był gorącym obrońcą szkoły nie- 
zulożnej i adwokatury, szermiorzem praw 
kobicoyob, а w 1864 r. w procasio polskim 
ujawnił swą sympatyę dla polaków. Nie 
będziemy tu wymieniali tych licznych prao. 
Zaznaczy my joszeze jadnę occhę charakteru: 
względną niozależność i rzetelność charak- 
teru. Nawot w szowinizmie był umiurka- 
wanym, czego пів można powiedzieć ani 
o jogo koledzo i towarzyszu, Syblu, który 
wynosił pod niebiosa Miamurokn, jakkol- 
wiok w r. 1867 dobijał się audyoncyi u Na- 
poleuna i kilkukrotnie joszozo potem bił 
mu .рокіопу, ani о du Bois-Reymondzia, 
który w r. 1870 przod rozpoczęciem wy- 
kładu przoprosił słachaczów za swo nazwi- 
sko francuskie, Gneist pod tym względom 
potrafił zachować miarę. Rzetelność jago 
budziła podziw w2 w Turoyi. W т. 1889 po- 
wstał spór pomiędzy Portą u baronem Hir- 
solom, twórcy turocko - curopejskiej sicoi 
kolejowoj. Obio atrony zgodziły się oddnó 
spór pod sąd Gnoista, Będzia rozjemczy 
odrzucił wyznaczoną mu przoz przeciwni- 
ków sumę 100 tys. franków, То obudzilo 
podejrzenie w wyższych sferach tureckich, 
1% Gnoist przesadniy rzetelnością chciał 
upozorować swą wrzekomąy bezstronność, 
będąc w gruncie rzoczy przekupionym 
przoz barona. Jakiaż jednak było zdziwie- 
nio, gdy Gnuist skazał Hirscha na zapla- 
cenie 27 mil. fr. Nie potrzobujemy doda- 
wać, iż do uczucia zdziwienia przyłączyła 
się i radość dla finansowo ubogiej Turoyi. 


or. 


a. -- 


WENRNNSSEENE 


(WSPOMNIENIE POZODŃNE). 


+++ 


(25 zczęścia nia mial! Umarł nioco za 
BE) wcześnie. Tak kochal Prusy, tak 

ky) walozył o ich „ideg“ słowom i pió- 
rom poprzez dlugie lata и różnom powa- 
dzemem, towarzyszył w r. 1870 wceielonin 
się tej idei w życie doczesne, a gdy obecnio 
w radosnom upojenin gotują się Niemcy 
„onlo i zjednoczone” do rocznicy jubileu- 
azowoj, los niedobry historykowi zamknął 
оолу пи zawsze. „Kochał,* „walozył”; jost 
w tych wyrazach zawarta cala uharuktery- 
AA zgasłego. Jego miłością były Prusy 
od czasu, jak piaać zaczął. Był wprawdzie 
uczniom Rankego, togo, który uosabiał 
przedmiotowość jakoby historyka, spokój 
dyplomatyczny, bezkrwistość biurokraty 
pruskiego, Temperament „nadroński* pręd- 
ko kazał Syblowi zerwać z matodą pabli- 
oystyczną, z kanonem historyozoficznym 
mistrza tego obrazu konserwatyzmu pru- 
akiogo. Jego pierwsze prace były już pod 
tym względom ostatniemi: znudził go szyb- 
ko świat środniowiecza; zbadał z oałym 


aparatem laboratoryum Ran керо „Dzieje | 


pierwszej wojny krzyżowoj” i poddał droz- 
gocącej krytyco wazyat kio legendy, stwier- 
dził fulszerstwa historyczne, zobral wszyat- 
kie akta i dyplomy. Na tam poprzestał 
atoli, Puśoił się w wir życia politycznego, 
któremu, jako doputowany, poświęcił całe 
33 lata. To życia właśnie nadawało ton 
podstawowy jogo działalności uaukowej. 
W Marburgu i Bonn wykladal z katedry 
konieczność dziejową zbudowania państwa 
niemieckiego z Prusami na ozele i z wyłą- 
czeniem Austryi z tej nowej korony nie- 
mioekiej, W tym sensie Бу} następcą po- 


glądów Gorvinnsa *, i Dahlmanna; tego 
ostutniogo zastąpił w Bonn. Pierwszam je- 
ga slowom, wypowiedzianom w obronie 
tych przekonań, byla książka: „Powstania 
cesarstwa niomievkiago,* którogo ostatnia 
dwa tomy wydano dopiero przed kilku 
miesiącami. Można powiedzieć, że randko 
kto talk wiornie i wytrwalo, jak Буре, 
precz jat pięódzicsiąt z górą, słażył jadnaj 
„idai* (postulato впангайуа niomiackie= 
go): służył wszędzie, w parlamentach, na 
katedrzo, w życiu prywatnam, jako после] 
nik arohiwów państwowych, 

Byla to natura nawskróś polemiczna, 
Ову to pisząc o ozasach najnowszych, олу 
bląkając sig (wszukże możliwie pownym 
krokiem) po krętych i zawrotnych kruż- 
gankach środniowiecza — zawaze wystę- 
powa} w polnym rynsztunku bojowym 
i zawsza mial przeciwnika, przytem żywe- 
po: dla niego nawet abstrakcye prayoblo- 
kaly się w żywe ksztalty, œ gdy walczył 
o „prawdę,* to i ta kochanka była dla nio- 
go życiam pelnem powabu i rozczarowań. 
Warto przejrzoć kilkanaście tomów jego 
kwartalnika „Mistorische  Zoitachrieft,* 
szczagólnia z lat poprzedzających kampa- 
те francusko-pruską, aby zobaczyć, во to 
zu mistrz feobtonka — i to nietylko na 
wlasną rękę: cały sztab uczonych z pod je- 
go sztandara umial, jak nigdzia lepiej, 
bronić awogo, niszczy, wyśmiowaó, blo- 
tem obrzucać wszystko, eo tuhnęlo przeci- 
wnomi (вогушті politycznami, 

Najważniojszą pracą Зуба s} zapowna 
„Dziejo epoki rawolucyjnoj! — i history- 
oy niemieccy hyli tegoż zdania, aż przed 
kilka laty ogłosił 5 tomów „Cesarstwa nio- 
micokiego.“ Juz przod Tainom umiał on 
wykazać po mistrzowsku, jak w granicach 
W. Rawolucyi naloży polemizować, ile 
czarnych barw trzeba zbierać na palecie 
dziojopisarskiuj, jak ozornić wiolkiuh dzin- 
luczów i wielkich męczonników. Miała ta 
praca i zasług trochę: zwrociła bowiem 
w aposób bardzo oharaktorystyczny uwagę 
historyków na kwesty podziała Polski 
w stosunku do W. IRewolucyi — rzecz, 
która oil tego czasu niejednokrotnie była 
powtarzaną,  Przynosila świeży matoryał 
z history! Austryn, Niemioo i Prus, Wzglę- 
dem Austryi pisarz ton zajmuje atoli stù- 
nowisko wrogio aż do zohydzonia pobra- 
tymców osiadłych nad Dunajom. Powatału 
też cula litoratura polemiczna (Vivenot, 
Herrmann, Ktffor). 

W r. 1875 Sybel został dyroktoram pru- 
skich archiwów i niewolnikiem Bismarcka. 
Od tej chwili dutuje się powna chęć i myśl 
opisania dziejów powstania państwa nie- 
mieckiego. Praca prawdopodobnie w du- 
żej części joat dziolem Bismarcka, Dziś, 
kiedy już całość siodmiu tomów ogarnąć 
możomy, czyni ona wrażenie staroj epopei, 
w której sam dzialacz dyktujo awa dzieje 
posłusznomu akrybie, Książą żelazny aka- 
zuje się wszędzie genialny, oddany pra- 
wilzie, sprawiedliwości, uprzejmy nawet 
i dystyngowany, jak przystało na wielkie- 
go bohatera epopei. Cesarza Wilhelma II 
nie zadowoliło takie przedstawienia rze- 
czy i nio podobała mu się oieniowa rola, 
jaką antor wyznaczył jego dziadkowi (Wil- 
helmowi I), а już był urażony stromcami, 
poświęconami tościowi, ka. Augnetonbur= 
skiemu. Dost, że dyrektorowi archiwów 
wzbroniono korzystania z uktów zbioru 
państwowego — a przed rokiem pozba- 
wiono go wysokiej nagrody, wyznnczonej 
mu przez sędziów konkursowych. Mimo 
to, pownie dzięki poparciu ks, Bismarcka 
i jego partyzantów, a przy pomocy ręko- 
piśmiennych pamiętników, powstały dwa 
tomy, wykończone ubiegłej zimy. Histo- 
RE przerywa owe opowiadanie na roku 
1869. 


Pa śmierci Rankogo uważano go zu naj- 
większego historyka Niamiec współoza- 


*) Por, szkic: „Mistoryografia niemiecka," Prawła, 
luty, 1893. 
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nych, Pochowano z największymi ho- 
narami, na jakie zdobyć się może biuro- 
krstyzm pruski. I Cesarz Wilhelm daro- 
wal mn winy: wszak popełnił je w dobrej, 
ultra-pruskiej wierzo i w polemicznym 


zapalo. 
P.O. R. 
-MIFA — 
PAMIĘTNIK. 


Dobra Lnbartowskie. 


nk Państwa, ogłaszając licyta- 
ye pnbliozna, піојнко zachęcał 
naszych panów do kupienia кояе- 
głych dóbr Tnbartowskich, Gdy вано 
nio stawili się, sprzedal jo księżnia Nary- 
szkinowej, орсо faktu dokonanogo po- 
zostaje nam już tylko przeczytać krótką 
Һівіогуе owych dóbr, którą podał Warsz. 
Dniewnik. 

„Miasto Lubartów założył w r. 1543 
Piotr Firlej z Dąbrowicy; pierwotnie na- 
zywało się опо Lowartowem (od herbu ro- 
dzsiny Firlejów) i nazwa ta przetrwała do 
przejścia klncza Lnbartowskiego w гево 
książąt Sanguszków, którzy wywodząu 
swój ród od Lubara, syna Gedymima, na- 
awnli majątek Lubartowom; tę nazwę, 
nu prośbę księcia Pawla Sunguazki, 
wiolkiego marszalka litowskiego, potwior- 
dzi) Angust TII, król polski. Syn Piotra 
Firleju, Mikołaj, zalożył tam szkoły kal- 
wińskio, a средс podnieść dobrobyt lu- 
dności, sprowadził rzemioślników z Flan- 
dryi i Iolandyi. Z obwilą, gdy Lubnrtów 
przeszedl na własność wielkiego hotmana, 
księcia Dymitra Wiszniowieckiego, nowy 
wlaściciol pozwolił osiąść w mieście ży- 
dom i wydal dla nich specynlna prawa 
w r. 1678. Z tą chwilą miasto szybko za- 
ludniać się zaczęła i doszło do kwituącego 
stanu. Sanguszkowie, którzy w końcu 
XVI stulecia otrzymali po Lubomirskich 
w linii żońskiej cało dobra Lubertowskia 
razem z miastom. zbudowali palac, odzua- 
стајасу się pięknością linij architektani- 
eznych iistniojący do tej рогу; niostety, 
jednak obecny właściciel, p. Grabowski, 
który, mówiąc nawiasom. kupił go od b, 
Banku Polskiago zu rs. 15,601, nio tro- 
gzczył sią о zachowanie pałacu; niazezejo 
оп powoli i awieci już tylko smutnemi 
rosztkami dawnej wspaniałości. 

W г, 1831 cały Lubartów puszczono 
z dymom; ocala} tylko kościół i pałac, 
W r. 1839 ostatnia wiaścicialka z linii San- 
guszków, hrabina Muachowska, sprzedała 
calo dobra z miastem Tubartowem i mia- 
steczkiem Firlojam wiccprezesowi Banku 
Polskiego, br. Henrykowi Lubiońskiemu, 
który, powoławszy do życia różne fabryki, 
jako to: wyrobów fujansowych w витеш 
mieścio i wyrohów stalowych w jednym 
z majątków (w Berocku), pragnął tq dro- 
ga duó mieszkańcom nowo źródla zarohku 
i ożywić handol; leog mimo olbrzymich na- 
kladów, fabryki powyższa nie osiągały 
awojego celu, tak, ża w r, 1844 b, Bank 
Polski z tytulu protunsyj swoich do kr. 
PŁuobiońskiego skonfiskował cały majątak 
i w dziewięć lut potom, to jest w r. 1853 
aprzódał go komisyi skarbowej, która ғо 
swojej strony sprzodała w r. 1857 cały 
maujątok razom z miustem hr. Aleksandrzo 
Myviolskiej. Podobnie jak założyciel mia- 
sta, tak i późniojsi wlasciciele, obdarzając 
mioszkańców różnymi przywilejami, na- 
dając im pola, ogrody i łąki, porządkując 
ulice i place, udzielając drzewa na budu- 
leo i opuł i w ogóle zapowniając im wielo- 
rakio udogodnienie, zobowiązywali ich za- 
razem do pewnyuh powinności. Tak ns- 
przykład mioszkańcy byli obowiązani zwo- 
хіб впору z polu nu folwark, apołniać ro- 
bociznę podczas żniw, dawać podwody, na- 
prawiać płoty przy pałacn i ogrodzie 1 po- 
siadać broń do obrony miasta, а dostar- 


R 


ozenio prochu i kul było rzoczą żydów. 
Z biegiem czasu sami wlaściciele znieśli 
wiela powinnościi w końcn mioszkańcy 
opłacali jedynie czynsz roczny. W r. 1826 
ogólna витпа tego czynszu wynosiła ra, 826 
kop. 95, po pożarza w r. 1831 czynsz ten 
zmniejszył się, a w r. 1846, według tabeli 
prestacyjnej, katolicy i żydzi plavili ogó- 
lem rs. 728 kop. 96 czynszn. 

Po za wyszozególnionami powyżej po- 
winnoświarni, któro zastąpiłu potem oplata 
stułogo czynszu, mioszkańoy byli obowią- 
zani joszcza do niektórych innych powin- 
ności, a mianowicie: nio wolno im było 
przywozić spirytualij z innych miojaco- 
wości, ponieważ prawo propinaeyjno sta- 
nowiło wyłączny przywiloj właścicieli; 
obowiązani byli mioć awoje ziarno tylko 
w mlynach dworssich, lecz ostatni ton 
przywilej zniosła w r. 1846 komisya rzą- 
dowa spraw wewnętrznych i duohownyoh. 
Prócz tego od wszystkioh przedmiotów, 
dowożonych na turgi i jarmarki, pobierał 
dwór powną opłatę; skladali toż powną 
apeoyalny opłatę na rzecz dworu żyda!, 
trudniący się wytapianiom świec. Wszyst- 
kio to powinności, z wyjątkiom prawa pro- 
pinacyi, skasowano w r. 1866, na mooy 
Najwyższego ukazu o miastach. 

Joszczo kilku słów dodać naloży o słu- 
żohnościach. Zułożycieł Lubartowa, Piotr 
Firlej, na mocy aktu, zatwierdzonego w r. 
1543 przez Zygmunta I, pragnąo przyśpie= 
szyć wzrost miasta, powstającogo wśród 
Jasów, i aby uzyskać wolne place, pozwo- 
li} osadnikom brnó wszelkiego rodzaju 
drzewo tak na budowę jak ng opal, lecz 
znstrzogł sobie w okoia prawo ogranicze- 
nia owego przywileju, stosownie do uzna- 
nia co do miejson i czasu. W r. 1796 ke. 
Jannsz Sunguszko, otrzymawszy dobra 
w spadku, zastał lasy lubartowskie apu- 
stoszono, a i serockie, u których nia bylo 
mowy w akcie nadawczym, były również 
wycięte; wobec togo nowy wlasciciel go- 
fnąl prawo wyrębu w lasach łulurtowakich 
i pozwolił jedynie zbierać lożaninę.* 

Takie koleje przechodzilo to gniuzdo 
wielkopańskie, w którem wytworzyła się 
oząsteczka historyi krajowej. Dobra Lu- 
bartowskie obejmują 12,446 m. przostrze- 
ni, w tom trzacia część lasu, a nabyte zo- 
stały za 350,000 rs. „Nio wiadomo dotąd— 
konczy Dziewnik — w jakim соја nastąpi- 
lo to kupno; gdyby tylko dla oksploutaoyi 
Тави, bylby to fakt bardzo smutuy* — za 
względu nu wurunki klimatyczne i okono- 
mitano. 


Nóż 


Dziwny obraz kreślą nam t, zw. „wy- 
padki," zapisywane w kronikach dzienni- 
ków. Ustawicznio błyska w nich mordor- 
czy nóż, który się zatapia w piersiach, ple- 
vcach, szyi lub brzucha przy lada sprzeczco, 
nieraz jak gdyby tylko dla bezmyślnago 
okrwawienia się. Dorożkarz tada zapla- 
ty — pasażer wyjmuje nóż i zabija nim 
biodnego wożnicę. Szowu karci uwagą kil- 
ku hałasujących przod jego mieszkaniem 
przechodniów: jeden e nich dobywa na- 
tychmiast noża i pakuje go w bok szowao- 
wi, I tak duloj. Najmniejszy zatarg na nli- 
оу, w szynku luh bawaryi, kończy się no- 
żem. Widząc to narzędzia ciągle czynne, 
ciągle rozlowająco krew z najbluhszych 
pobudek, pytamy zdumieni, co to znaczy? 
Czyżby aród pownych waratw naszego вро- 
leczeńatwa wytworzył się za udziozenia 
moralnego jakiś bandytyzm, który Jaknie 
rozboju, mordu, nasycona namiętności 
zwiorzęcych zu wszolką eenę? Do togo 
wniosku prowadzą una cingle fakty. Poj- 
mujamy, że gwałtowny temperamont w na- 
padzie gniowu lub zemsty porywa nóż i u- 
derza nim przeciwniku, Alaż w Warszawie 
ten nóż znajduje się ciągle w rekach, uży- 
wuny bywa nioraz boz śmdnaj zapamięta. 
łości, niemal zo spokojem i uśmicohem. Во 
czyż ów nieszczęśliwy dorożkarz, który za 
kurs jazdy nie chciał przyjąć 2 kop. i żą- 


dał 20, mógł tą aluszną protensyą roz- 
wścieklió swago mordercg? Nam aig zdaje, 
że przóciw tym „nożownikom* należałoby 
przeciwstawić kary daleko surowaze, niż 
dotychozasowe, 


Wystawa lygienicznn. 


Jeszcze prawie rok dzieli nas ой tormi- 
nu jej otwarcik, в jnż dziś powszoohna bu- 
dzi zajęcie, wprzęgu organizatorów da 
praoy i ciągłych narad, Ma опи йңб obraz 
dorobku z ostatniego dziesięciolecia i — 
zapowno braków w urządzaniach sanitar- 
nych. O ile nią powiodzio, zawozasn prza- 
sądznć nie możomy; w każdym razio skupi 
ona ogrom spraw, których ani rozstrzy- 
gnąć, ani wyozorpać dorywoza niepodobnn. 
Z programu, świożo ogłoszonego w Zdro- 
wiw, widzimy zakros wielki, nie pomijają = 
су najmniejszych potrzob i zjawiak z dzio- 
dziny zdrowotności powszechnej. Tak np. 
w dzialo I-ym znajdujemy hygionę піошо- 
wląt, a więc pokój dziecięcy, rozmiary, 
rozklad, kolebki, łóżaozka, koszyki i wózki 
dla dzioci, wcześniej na świat przychodz) 
oych, stoliki do powijanin, przyrządy do 
mycia i kqpania, pościal, pożywienie, da- 
zinfekoya т pranie bielizny, pomoc lokar- 
ика, zabawki. Daloj idą spocyalne zakła- 
dy dla niomowiąt: damy wychowawoże, 
przytulła, kantory mamok, żłobki, stacya 
sanitarne (kolonie), towarzystwa opieki 
nad ubogiemi matkami itd, wroszcia hy- 
piona w wioku szkolnym i młodzieńczym. 
Następnie program obojmujo całą kwostyg 
szkolną od ообой nunoczaniu do nrządzoń 
załeładów nunkowych. Również jest bar- 
dzo drobiazgowy dzial bygiany przemysłu 
i — robotnika po za орге вт fabryk (mio- 
szkuniu, kanalizacga osud fabcycznych 
itd.). Szeroki zakros obojmuja takża hy- 
giona ludowa: pokarmy, budownietwo, 
sposoby niesienia pomocy lekarskiej, dane 
liczobne dla oznaczenia, jak dalece lud ka- 
rzyata za szpitalów prowinoyonalnych, Już 
z tych kilku luźnie wziętych azczególów 
widzimy, 20 wystawa ma na względzia 
najróżnorodniejsze kwestye zdrowotności, 
że zadaniem јој będzie nietylko przedsta- 
wionie obrazu dobrych i zlych warnnków 
hygiony, lecz zarazem wskazanie lub wy- 
szukunie sposobów polopszenia ogólnego 
stauu. Będzie to więu środek dokładnego 
zbadania kraju pod względom zdrowo- 
tnym, bodzieo do wytworzenia niotylko 
rożtrząsuń i poszukiwań teorotycznych, 
lecz=zwalcznnia w czynie wadliwych wa- 
runków życia różnych warstw ludności. 
Przy puszczać zatem naloży, że rola wysta- 
wy nio zniknie wraz z jej zamknięciem, 
ża działalność, poczęta w tej formie, wy- 
tworzy nieprzotwany szereg srodków i apo- 
sobów, zmiorzujących do utrwalonia aku- 
tecznoj organiznoyi zdrowotnej w kraju. 
Так rozumiemy zadanie przyszłorocznej 
wystawy 1 mamy nadzieję, ża po odpowie- 
dniem i dostatocznam oświetluniu putrzeb 
tudzież braków, da ona możność owoonego 
działunia naszym hygienistom i sferom 
wykonawożym. 


=> 


Pracownioy piwonarscy. 


Dnia 17 sierpnia odbyl» się półroczna 
sosya majstrów zgromadzenia piwowarów 
warszawskich, ua której uchwalono kilka 
spraw ważnych, dotyczących uczniów, wy- 
zwalanych na czeladników, Oharaktery- 
styczną jost uchwała, postunawiająca przez 
trzy lata (od lipca 1898 r.) nia zapisywać 
woale do uechu nowych tarminatorów, 
gdyż już dzisiaj jest ozoladników znavznie 
więcej, niż potrzobują browary miejscowo. 
Skutkiem togo nawet w zimie, gdy robota 
dochodzi do najwyższego ożywienia, wielu 
z nich nio może znależć pracy. Tymoza- 
sam ilość browarów jost ograniczona, więa 
personel pracowników nie przekracza nor- 
my stalej. Pomimo to zastępy ozoladni- 
ków, wyzwalanych w ostatnich czasach, 
rosły coraz bardziej, wobes олоо wielu 
nawet dostatecznia uzdolnioaych fachow- 
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ców, zmarnowawszy aporo sił i kilka lat 
na naukę, musiało szukać sobio ableba па 
innych polach, specyalizować się na nowo 
lub poprostu przyjmować jakiekolwiek 
zajęcie dorywcze. Latwo osądzić, jak taki 
stan rzeczy działa znicchęcająco i ila sił 
pożytecznych idzio na zabiegi nieproduk- 
oyjne. Mniojszo browary prowinoyonalne 
ciągle przechodzą w ręce żydów, którzy 
wprowadzając możliwie największe oszozę- 
dności, sami robią piwo а ozeladników za- 
stępują prostymi wyrobnikami, najemni- 
kami dziennymi, Po za tem udoskonalo- 
nia techniczne, јак w wiolu innych galę- 
ziach produkcyi fabrycznej, wywołują zja- 
wisko typowe: zmniejszanie liczby praco- 
wników, których wyręczają motory. W o- 
statnich czasach zaczynają uoraz bardzioj 
rozpowszechniać się słodownie tormo- 
ӨЛЕШЕ ograniczające pracę ludzką. 
odna maszyna moża robić za kilku 
słodowników. Wobec takiego stanu rzoczy 
całkiem logiczne jest postanowienie sesyi 
piwowarów warszawskich, Przyszli oni do 
rzekonania, ża przyjmowanie nadal oze- 
adników boz przorwy byloby poprostu 
czynem niesumieunym, narażającym licz- 
ne rzosze młodych ludzi na zawód dotkli- 
wy. Zrosztą czeladnik nasz nie 01540 $żu- 
Каф pracy za granicą, bo i tam jest za 
wielu. Na Cesaratwo równiaż liczyć nio- 
podobna, gdyż browary tamtejsze mają 
staly zwyczaj przyjmowania niomców lub 
czochów. Przy roztrząsaniu tych kwestyj 
położono nacisk na osobny rodzaj spokula- 
cyi, prowadzonoj kosztem uczniów przez 
browary prowinoyonalne. Niektórzy maj- 
strowie przyjmują ich za pownom wyna- 
grodzeniom 1 przez cały ozna nauki używa- 
ją tylko do jednego dzialu roboty, albo też 
zapisawszy do cechu, pozwalają zajmować 
się czam innem po za browaram, W ton 
sposób mnożą się czeladnicy, niemający 
pojęcia o awoim fachn. Otóż na przyszłość 
ma być rozciągnięta baczna kontrola nad 
uczniami, zapisywanymi do cechu. Starszy 
czeladnik ma objeżdzać browary, zapisy- 
wać uczniów, których zastanie i wiadomo- 
ści zebrane przedstawiać urzędowi etar- 
Ezych. Uczeń bezwarunkowo będzie mu- 
sial pracować w tym browarze, gdzie jest 
zapisany, zmienić zań majstra może tylko 
za wiedzą urzędu. Dla sprawdzenia uzdol- 
nień takiego ucznia przed wyzwoleniem, 
uchwalono, ażeby każdy kandydat па ozo- 
ladnika, przedstawiony przez: mujstra ce- 
chowogo, ро sprawdzeniu torminu nauki 
i świadectw szkolnych, poszodł do jednoga 
z browarów warszawskich na trzymiesię- 
cang praktykę egzaminacyjną. Żudon maj- 
ster cachowy, pracujący w browarze war- 
szawskim, nio może uchylać się od przyję- 
cia takiego kandydat. Browary w tym 
celu będzie wybierać sum urząd. Uozch 
w czasie tej pracy próbnoj ma pobieruć po- 
сакото 4 ra. na tydzień; zdolniojszy, wo- 
dle uznania majstra, może uzyskuć pod- 
wyżkę. W razie ujawnienia zupołnaj niou- 
dolności, полей przechodzi do togo samego 
browaru, gdzie praktykę rozpoczął. Egza- 
minu teoretycznogo dotąd nio uchwalono; 
a przecież jest to konioczna dla calkowite= 
go wypróbowania wiedzy fachowej. 
-fm 


Hegnrmistrze. 

Na Besarabii w szkoló powiatowej bio- 
leckiaj po raz pierwszy wprowadzono nau- 
kę zegurmistrzostwu, Na owo kursy, otwar- 
te w marcu r. b., zgłosiło się 80 kandyda- 
tów, przyjęto wszakża tylko dziesięciu. 
W ciągu 25 lukcyj, wykladanych przez 
zdolnego fachowca, nezniowie — jak głosi 
sprawozdawca Now. Wrem. — zdążyli obo- 
znać się z instrumentami, mochacizmom 
zegarów koionnych, z rozbioraniem i skła- 
daniem ich, nanczyli się robió cyferblaty, 
naprawiać kółka zęlate itd. W Poterebur- 
gu, jak wiadomo, powstala świeżo osobna 
szkoła zegarmistrzostwa, Otwiara się więc 
nowa sposobność zdobywania nauki facha- 
woj na polu, dotychczas uprawianam przez 


partaczów (s wyjątkiem oczywiście nioli- 
czuych zakladów rzetelnych). Najbardziej 
cierpi prowincya. gdzia się rozsiedli wy- 
ayskiwaozo, oszuści, pobierający po parę 
rubli za przedmuchanie zegarka. Skoro 
więc powstan:y nowo szkoly albo kursy 
specyalne przy innych zakładach nauko- 
wych — będziomy mieli szeregi zegarmi- 
strzów, zajmujących się wyłącznie napra- 
wą. Zdolny i rzetelny fachowiec w tym 
zakresie może znałeżć niezly kawałek 
chloba wszędzie, gdzie tylko istnieje jaka 
taka kultura, в więc i poczucia potrzeby 
mierzonia ozasu. Przytem ludność uwolni 
się od wyzysku niouczoiwych partaczów, 
naprawiających zogurki w ton sposóh, jak 
felozerzy zdrowie pacyentów, tj. starają 
się nie nanwać, leoz nieco lagodzić ahoro- 
bę, ażeby mieć możność ponownej prakty- 
ki po pewnej przerwio, Dotyohozus ten 
rodzaj pruoy nia ulegał żadnej kontroli. 
Nieudolni rzemieślnicy otaczają się uoz- 
niami, którzy z rokiam każdym ротпа- 
żają szorogi purtaczów, żyjących wyłącz= 
nio z wyzysku, Współsawodnietwo ludzi 
uczciwych i rzetelnie obcznanych z fichem, 
możo ich zmusi do sumienniejazego trak- 
towania toj spocyalności, albo szukania 
zarobku na innych polach. 


Z kolei. 


Pisma nasze kilkukrotnio opowiadały 
z podziwem o „malych hohuterach*: dzie- 
ciach, wysylanych boz opieki osób atar- 
szych koleją żelazną. Fakty takio istotnia 
zaslugują na podziw wobec tego, że slużba 
pociągowa bywa nieublagana w ślepem, 
częstokroć opacznem stosowaniu przepi- 
sów, szczególnio w sprawie biletów, Ro- 
zumiemy, że częste nadużycie pewnej ka- 
togoryi pasażerów, usiłujących przemycać 
się bezplatnie, wymagają surowej kontroli 
i pociągania winnych do odpowiedzial- 
ności, alo dla czego mają padać ofiarą lu- 
dzie bozbronni, niezaradni? Niedawno 
dwie mlodziutkia panienki wyruszyły sa- 
mo w dość dlugą podróż na wakacye do 
gub. podolskiej, Przed samym kresem 
podróży јодра z nich zgubił bilet, alo ja- 
ko dowód jego posiadania, pokazała słu- 
żbia kontrolującej kwit bugużowy. Urzę- 
dnicy nie przekonani tem woale, wyma- 
gali od dziewczynki ponownej opłaty pod 
grożhą wysadzenia na pierwszej lepszej 
вќасут. Ponioważ pasnżorki nio mialy z во- 
bg pioniędzy, więc graźbu ta doprowadziła 
је do rozpaczy i gdyby nie jodon współpo- 
dróżny, człowiek oboy i nieznajomy, który 
przyszedł z pożyczką, polożonie ich było. 
by fatalna wohec surowości wykonawoów 
przepisu, Prawda, źe jost w tukich wypad- 
kach droga ratunku: skargn telegraficzna 
bezpośrednio do p, ministra komunikucyi, 
który bardzo chętnie rozstrzyga wszelkie 
zatargi między służbą kolejową а pasuża- 
rami; alo dziowozynki nio wiodziały о tem, 
zroszty nie uchroniłohy to jodnej z nich od 
doraźnego wysadzonia przoz służbę pocią- 
gową na stacyi ohcoj i bozlndnej. Wypa- 
dek ten wszakże może wywołać wyjaśnie- 
nia przopisów, Logika bowiom Кайо przy- 
puszczać, że jakikolwiek dowód, a tombar- 
dziej kwit od hagażn, powinien wystarczyć 
do przokonania kontrolerów, йо pasażor 
posiadal bilet. 

Pożąduno byłoby również wyjaśnienia, 
jakimi przepisami poslugujo się kolej 
Nadwiślańska w awoich tajemniczych i na- 
głych rozporządzeniueh, Po jednej nio- 
spodziunee dla publiczności, korzystającoj 
z letnich mieszkań, poszły inne. Ubiegłoj 
niedzieli licznym tłumom gości, wrucają- 
oym do Warszawy, spłatano bardzo dotkli- 
wego figla: wbrow zwyczajowi i — rokla- 
dowi jazdy, pociąg wieczorny (o g. 9 ej) 
przeszedł przoz przystanek Fulonicę ол 
siłą pary, pomimo okrzyków i bezsilnego 
protestu zawiedzionych. О toj nagłej zmia- 
nieczy fantazyi gospodarzy kolei nikt nie 
wiedzial, bo zarząd nie uważa za stosow io 
ogłuszać o tem publicznio. Każdy więc, 


komu zależy na czasie, musi doatać języka 
od slużby, która sama, (szczególnie na linii), 
nie zawsze dobrze poinformowana, udziela 
sprzecznych wiadomości. Podróżnym, od- 
wiedzującyma letnia mieszkania pozostaje 
zatem jeden бойок: wyjść na stacyę 
i wróżyć ze stukania w palce: „zatrzyma 
się, nie ratrzyma!*,. Pod adresom tej sa- 
moj kolei slemy jedno zapytanie: podróż- 
nym nie wolno wsiadać przed pierwszym 
syguałom, ale dlaczego ten przepis służ 
ba pociągowa stosuja do rzeczy? 

Waszak vi, którzy wcześniej przyjożdża- 
ja, nie zakłócą porządku. jażoli zająwszy 
miejace w wagonie jakimś przedmiotom, 
wyjdą, gwoli wymaganiom, Przeciwnie — 
tym sposobem mogą raczej przyczynić się 
do większego porządku, gdyż nujstraszniej- 
szy rwetea i niolad wyniku z gwałtownej 
walki o miejsca przy naglem wpuszozeniu 
podróżnych. —#.— 
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Radom. Pożar wywołał w Przytylu większą 
klęskę, niż na razie przypaszano, Około 450 
rodzin żydwskich i 50 katolickich pozostało bez 
dachu, a większa część — bez mienia, Pogo- 
rzelcy szukają schronienia w wioskach pobliz- 
kich i w Radomiu, Okoliczni obywatele po- 
spleszyli z pomocą, przysyłają kartofle, kaszę, 
groch, chleb dła najnboższych. Ofiar pieniężnych 
dotąd dość mało. 

Łódź. Kasa miejska zaczęła już przyjmo- 
wać składki na utrzymanie oddziałów równole- 
głych w klasach I, 8, 4 1 G-ej łódzkiej szkoły 
przemysłowej za r. 1895, — Jeden z okolicznych 
obywateli ziemskich stara się o pozwolenie na 
biuro posłańców w Łodzi. — Ruch w dziedzi- 
nle przemysłowo-bandlowej zaczyna się ożywiać 
powoli. Z Cesarstwa przybywają w znacznej liez- 
bie kapcy i najchętniej kupują wyroby wełniane, 
korty, sukna. — Młodzież szkolna wraca z wa- 
асу}; w szkole przemysłowej lekcyę rozpoczną 
się 8-go września, w gimnazyum męzkiem adby- 
wają sią egzaminy dodatkowe, — Od | lipca 
przybyło miastu 9-ciu dentystów, jest ich więc 
oheente 20-tu. — Kolonie letnie bardzo dodat- 
nio podziałały na ubogą dziatwą łódzką, Mal- 
cy zyskali na wadze średnio ро 10 funtów, a ob- 
jętość klatki piersiowej powiększyła się o 5 cen- 
tymetrów. — Piotrków prawdopodobnie będzie 
mia} wkrótce aleć telefonową, nadto ma otrzy- 
mać taką komunikacyę 2 Kodzią i Tomaszowem. 
Korespondent Xur. Warsz. zebrał 
następujące amutue wyniki orknuu w okolicach 
"Tomaszowa lubelskiego. Przeważnie ucierpiała 
gmina Czerkasy. W osadzie Kaszczów burza 
zerwała dachy z piętnastu budynków; w folwar- 
ku Podgajce zniosła do fundamentów owczarnię, 
w której ściany zabiły trzydzieści owiec; zwa- 
Jita stodołę; w folwarku Nadolce również zniosła 
dwie stodoły i poczyniła ogromne straty na pa- 
Jach I w lesie; w folwarku Podlodów zawaliła 
się obora i dom z warsztatem; w folwarkach 
Żerniki i Ratyczów wyłamane zostały drzewa 
owocowe i zniszczone zasiewy, stosunkowo na 
dużej przestrzeni; we wsiach: Podgajce, Czerka- 
sy, Domanik i Dębina wicher zniósł sześć zabu- 
dowań gospodarskich, pozrywał strzechy z in- 
nych i poczynił szkody w polach, nia mówiąc 
już o stratach, jak połamaniu drzew przy dro- 
gach i z brzegu lasów, zniszczeniu awoców, wyhteiu 
wlelu szyb itp, Od piornnów, wynikły pożary, 
W folwarku Rzeplin, w powiecie tomaszowskim, 
spaliła się obora i stajnia, ubezpieczone na тв. 
4,500; а w nich zgorzało 14 koni, 9 sztuk cie- 
ląt, 2 bukaje i sześć sztuk trzody chluwnej, wre- 
szele rozmaitych ruchomości za rs. 3,000. Ме 
wsi Wolica Sitaniecka, w powiecie zamojskim, 
zgorzały dwa domy włościnńskia z zabudowania - 
mi gospodarczemi, ruchomościami i częścią te- 
gorocznych zbiorów, co wazystko oszacowano na 
rs. 4,680. We wsi Polichonce, w paw. chełm- 
skim, zgorzały stodoły i obora włościańska, 
We wai Siedliszcze, w powiecie hrubieszowskim 
spłonęly zabudowania włościańskie 2 częścią 
zapasu. We wsi Czernięcin, w powiecia hru- 
bieszowskim piorun uderzył w stodołę wiościań- 
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ski, od której ogień przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania i z braku ratanku zgorzsło ich 
aż dwanaście. Straty w ludziach są następują- 


ce: W osadzie Łaszczów walące się drzewo па. 


drodze zabiła przejeżdżającego osiemnastoletnie- 
go parobczaka, Na polach wsi Ornatowice, 
w pow. hrabiaszowskim, piorun zabił pracujące- 
go przy żniwach miejscowego włościanina, Oko- 
Ло folwarku Ciołki w tymże powiecie— przejeżdża- 
jącego wówczas mieszkańca m, Hrubieszowa, 
Strat w zaslewach, wyłamanych drzewach, strzę- 
siongch owocach, zrujnowanych w części budyn- 
kach niepodobna obliczyć, Przypuszczalnie wy- 
noszą one przeszło sta tysięcy rubli, 

Niższy Nowogród. Podczas przyszłoro- 
cznej wystawy w Niższym Nowogrodzie odbędzie 
się zjazd członków Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu z programem, zakreślonym 
nn bardzo szeroką skalę. Zjazd podzielony bę- 
wizje na 6 sekcyj: 1) przemysłu fabrycznego, 2) 
domowego і rzemieślniczego, 81 handlową, 4) 
spraw finansowych, 5) ko! ikocyj I wreszcia 
6) sekcyę, która zajmie sią sprawą iustytucyj 
pomocniczych dla robotników, Oto szczegóło- 
wy program: Bekcya przemysłu fabrycznego: 
Obecno położenie przemysłu żelaznego, węglo- 
wego, naftowego, miedzianego, cynkowego, me- 
chanicznego, cukrowniczego, gorzelniczego, ty- 
toniowego, skórzanego, bawełnianogo i jedwa- 
bnego; warunki sprzyjające ich rozwojowi i árad- 
ki, które w dalszym ciqgu utrwalić je mogą. 
Dane powinny obejmować okres najmniej 15-1e- 
tni, Dalej grupują się pytania: Jakie zmiany 
są pożądane w przepisach, dotyczących przed- 
sięliorstw przemysłowo-handlawych? Олу nie 
nalcżałoby zmienić ustroju tych instytacyj, któ- 
re sy pawołane do reprezentowania zdań fa- 
brykantów, przemysłowców i kupców? Czy twa- 
rzenie syndykatów jest rzeczą pożądaną, czy też 
przeciwnie—należułoby wystąpić przeciwko orga- 
nizowanin tych związków? Czy pożądaną jest 
rzeczą uregulowanie dnia roboczego w fabry- 
kach? Sekcya przemysłu domowego rzemiosł 
i arteli, Jakie środki uznać trzeba za nieodzo- 
wne w celn poparcia wymienionych gołęzi pracy? 
Sekcpn lundlowa: Jakie środki winny być za- 
atosowanu wobec budowy kolel Syberyjskiej w ce- 
Зо ożywienia stosunków handlowych 2 Ameryką, 
Jnponją i Chinnmi? W jaki sposób należałoby 
w pańskwie zorganizować przewóz tranzito to- 
wnrów zagranicznych, aby nie czynić ujmy prze- 
mysłowowi krajowemn? Jokie środki prowadzi- 
łyby do ożywienia stosunków handlowych z pół- 
wyspem Dalkańskim i z państwami słowiańakie- 
mi” Czy są pożądane pewne zmiany w tarylnch 
celnych i w jaki sposób zmiany te mogłyhy być 
wprowadzono? Finanse i kredyt. Jaka jednostka 
picniężaa I monetarna najlepiej czyni zadość 
ogólnej sile pieniężnej, rozwojowi ekonomiczne- 
mu тоја i wartości głównych przedmiotów pro 
аксу? Pod jakim względem wypełniają do- 
brze swoje zadanie istniejące w państwie insty- 
tucye kredytowe i jakich zmian należałoby ży- 
czyć sobie w ich ustroju, aby tą drogą dać no- 
wy impuls kredytowi hypotecznemu, handlowemu 
1 przemysłowemn? Czy obecnego systemu opłat 
gildyjnych nie należałoby zastąpić jakiemś ra- 
cyonalniejszem opodatkowaniem przemysłu I hun- 
dlu? Komunikacye, Zakres czynności tej sek- 
cyi obejmuje pytania: Jakie koleje są obecnie 
szczególnie nieodzowne do rozwoju handlu 
1 przemysłu? Jakie drogi wodne wymagają szcze- 
gólniej poprawy? Jakie środki prowadziłyby do 
ożywienia budowy kolei podjazdowych? Jakie por- 
ty krajowe wymagają stale naprawy i w jakim 
ponkcie należałoby zbudować port w kraju us- 
auryjskim* Jakie środki zdołałyby zapewnić 
rozwój focie handlowej? W jaki sposób można» 
hy najlepiej zorganizować opodatkowanie środ- 
ków żeglugi? Środki pomocnicze dla klasy ro- 
botniczej. Szósta nekcya stawia szereg następu- 
jących pytań: W jaki sposób wypadałoby zorga- 
niżować pomoc materyalną dla robotników 4 ich 
rodzin w razie choroby lub nieszczęśliwego wy- 
padka? Cay nie należy uznać za rzecz niecier- 
piącą zwłoki powałania do życia Каву ubezpie- 
czania robotników od nieszczęśliwych wypadków? 
Jaką przyjąć organizacyę pomocy dla robotni- 
ków niezdolnych do pracy wskutek podeszłego 
wieku? Czy nie należałoby urządzić jaknajry- 
<hlej kasy emerytalnej dla pracowników? 
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POSZUKIWANIA RZADU ANGIRLSKIEGO, 


+ 


d lat wielu znajduje się u nas na 
porządku dziennym kwestya dro- 
* bnej włnaności ziomakiej i jej wy- 
twórczości w porównaniu z wydajnością 
folwarków, wreszcie jej widoków na przy- 
szłość, Dużo pisano о tem wszystkiem, jo- 
вло20 wiącoj mówiono, ala ostatecznie nio 
z tego nie wyszło, prócz komunalów, bo 
jak rzoczy istotnie stoją, nikt nie umiuł 
powiedzieć » powodu brakn odpowiednie- 
go materyalu statystycznego, Obrońcy dro- 
bnej własności ziomakiej zwykla przeżu- 
wali dowody, przytaczane przez Lavo- 
leye'a, Milla i in. wielkich ówieczników 
domokratyzmn, którzy twierdzili, iż osada 
włSciańska, nkutkiam pracowitości wła- 
ściciela, przedewszystkiom zaś оп sam 
osobiście zainteresowany we własnym do- 
brobycie, praewyższa swoją wytwórczością 
wszolkiu latyfundya. Ponieważ zaś adzna- 
сањ się większą produkeyjnością, przeto 
z biegiem czasu, w naturalnej przemianie 
stosunków okonomiuznych, musi zwycię- 
żyć, Zwlaszcza drobno osady w Belgi, je- 
azcze zaś bardziej gospodaratwa w Holandyi, 
trudniqco się produkcyą mleczną, słynęły 
jako wzór tego, ezogo czławiek dokonać 
zdola, gdy pracuje na własnym zugonie. 
Nuwot w tych wszystkich wywodach za- 
granicznych było dat statystycznych bar- 
dzo malo, choć jednocześnie nie szuzędza- 
no przykładów, polegających na opisie. 
Poszukiwania, przedsiowzięto na lądzie en- 
ropejskim przez rząd  wiclkobrytański 
za pośrednictwem przedstawicioli przy 
dworach zagranicznych, raucilu ciekawo 
światło na podniesioną przez nas kwostyę. 
Mianowicie w г. 1890 lord Salisbury, któ- 
ry naówczas właśnie znajdował się n ateru 
rządn, rozeslal kwestyonarynsz, złożony 
z sześciu pytań. Ostatnie trzy dotyczyły 
zwyczajów, Jatniojących pomiędzy wio- 
koiaństwom w zakresie prawa apadkowo- 
go. Rząd angielski polacił swoim polno- 
moonikom хайа: 1) czy liczba drobnych 
właścicioli rolnyeh podniosła się w ciągu 
ostatniego dwudziestolocia lub też spadla? 
2) Czy ciężar hypoteczny, spoczywający 
na drobnej własności, w ciqgu tego as- 
mego okresu wzrósł lub pozornie spadł 
w swoim procontowym stosunku do ogól- 
noj wartości ziemi, znajdującej się pod 
drobną uprawą? 3) Jakie przyczyny spra- 
wiły zubożenie włościaństwa, (i podnie- 
sienie się jego dobrobytu? 

Na zawządzoną ankietę nadoszły odpo- 
wiedzi, Nie wazyscy przodstawioiele rządu 
angielskiego wy wiązałi się należycie z po- 
leconogo zadania, np. sprawozdania, do- 
яівгслоле z Niemioo i Austryi, nie obej- 
mują tego, co mogło być zaznaczone. Daty 
zebrano i opracowano niedbale, Natomiast 
inni uczynili wszystko, co hyło w ich mo- 
су, ażoby rządowi swomu dać јвапу а do- 
kładny obraz stosunków, iatniejących w tej 
mierze. Okazalo się jednak, że joat to 
rzecz nie tak łatwa do uskutecznienia, 
Zdawałoby się, że znajomość położenia 
włościuństwa stanowi sprawę dość ważną, 
użoby zająć się zobraniem stosownego ma- 
teryalu statystycznego. W rzeczywistości 
przecież statystyka, dotycząca taga pyta- 
nią, jost tak wadliwą, że niemal ani dla 
jednego kraju nio dokonano tego, czego 
zażądał rząd wiolkobrytański, tj. nia dano 
nuleżytego obrazu stosunków włościań- 
skich. To toż wszystkie sprawozdania uty- 
skają пн trudności, z jakiemi wypadła im 
walczyć, 1 na niedostatoczność materyału, 
Nasz kraj nio naloży do wyjątków. 


Przyjrzyjmy się teraz azczogółom, ma- 
lującym polożenie drobnej własności ziom- 
skioj. Z góry nprzedzamy, że nio będziomy 
zatrzymywali się nad Austryą i Niemen- 
mi. W Jednej i w drugich iatnieje obfity 
matoryuł statystyczny, z którogo przecież 
nie skorzystano, n który nia pozostawia 
najmniojazoj wątpliwości, że w obu wy- 
mienionych państwach drobny rolnik sta- 
oza się w przapaść ruiny, Przebieg jost jo- 
dnaki: włościanin wielkorolny, drogą dzia- 
łów, schodzi nu malorolnego, który nadto 
nie posiada sprzężaju, osady dziołą się na 
cząstki, np. w Galicyi w ciągu lat 50 nio- 
które rozpadły się na szesnastki i nawet 
па części dwa razy jeszcza mniojszo, в? 
wreszcie pozostaje chałupa z zaganom, 
niew ystarozającym na utrzymanie, Niaki 
dy zdarza się, 20 ją aprzedują przoz lioy- 
tacyę zu dlug, wynoszący kilka galdonów 
(porów, dane Piluta). Widzimy, ża ostate- 
cznie własność ziamska, w ręku drobnego 
posiadacza, znajduja się w złom położeniu 
równio w takich krajuch, jak lBeleia lub 
Holandya, 

Przodewszystkiom, со do Bolgii, okaza- 
lo się, żo jest опа zaiste klasycznym kra. 
jem niodbalstwa ekonomicznego. Stosunki 
razwijują się sumowolnio, ala nikt nie 
troszozy się o poznanie dążności tej żywio- 
łowej ewolucyi, chyba że ktoś jest w tom 
zaintaresowany i zbierzo dana w sposób 
prywatny. Poniaważ zaś własność drobna 
nie umie chodzi okolo awoich spraw, 
przeto panuje zupolna niewiadomość со do 
położenia odnośnoj uprawy ziomi. Pomi- 
mo całej pomocy ministorynm skarbu, 
połnomoonikowi angielskiemu nio ndalo 
się znaleźć żadnych cyfr statystycznych, 
któreby pozwoliły mu odpowiedzieć na 
pierwszy punkt rozealanego kwestynaryu- 
szu. Swoją drogą doszedł on do przekona- 
nia, że drobna wlasność w Belgii bardzo 
podupadła od r. 1876, jeszcze zaś bardziej 
od r. 1880, który stanowi chwilę przelo- 
mową w dobrobycie osady włościańskiej, 
Odłużonie znacznie wzrosło, i to nietylko 
bezwzględnie i w awojej nominalnej su- 
mio, leez równie procentowo, bj. w atosun- 
ku do wartości ziemi, która znajduje sią 
w ręku rolnika drobnego. Zwlaazoza хай 
rzuca się w oczy dążność w kierunku wgra- 
stającogo rozdrobnienia. Kiody w r. 1850 
па stu koktarach przestrzeni znujdowała 
się 199 niezależnych parcel, to w r, 1888, 
ostatnim, z którego w sprawozdaniu poda- 
no cyfry, bylo ich już 220. Wraz z takiem 
zmniejszeniem rozmiarów osady wzrasta 
trudność racyonalnoj uprawy ziemi, 60 
stanowi nowy ozynnik, ujemnie oddzialy- 
wający na losy wlasnosc drobnej, Bar- 
dziej povioszająco brzwi sprawozdania 
pelnomocnika ungiolskicgo o Holandyi — 
pod względom ścisłości, lecz nio rezulta- 
tów. Ala w tym krajn równio nie udało się 
otrzymać cyfr za oały żądany okres, dla 
tej prostej przyczyny, że ich nioma. Do- 
piero w r. 1878 rząd holendorski znozął 
zbierać dane statystyczne, dotyczące kla- 
syfikacyi własności ziemskiej i tem sa- 
mem podziału gruntów pomiędzy majątki 
duża a osady drobne. Za podstawę przyjął 
ilość posiadanego bydla, jeżali rzecz obo- 
dzi o gospodarstwo mleczarskie, przowa- 
żające, jak wiadomo, w Niderlandach, lnb 
rozmiary sprzężaju, dla osad ozysto rol- 
nych. W pierwszym wypadku gospodar- 
stwa podzielił na takie, które posiadają 
więcej niż sześć krów dojnych, oraz te, 
które nia mają tukiej ilości. Okazało się, 
że w ciągu okresu, z którego istnieją dane 
statyczne, dobrobyt stanoweza podupadł; 
w grupio włościańskiej, tradniącej się mlo- 
Qzurstwem: 


Tezda posiadających 

co najmniej б krów w r. 1879 wr. 1897 
25,071 16,629 
16,105 14,261 


wlaścielelt 
dzierżawców , 


Mleczaretwom trudnią się w Holandyi 
jedynie włościami, Tablica więc powyższa 
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dowodzi, że w zakresie odpowiedniej pro- 
dukogi miejsca dawnych zamożnych glu- 
rów zujęly osady drobno, wykazujące dqż- 
ność jeszcze do dalszych purcalacyj. Jożeli 
teraz zutrzymamy się nad gospodarstwa 
mi czysto rolnemi, przytem weźmiemy z8- 
możniejsza, tj, te, które posiadają przy- 
najmniej jednego wołu lub konia w swoim 
sprzężaju, to będziomy mieli uyfry nastę- 
pujądo: 


мег, 1874 т.1897 
iczha właścicieli 87,521 26,001 
» dalertawców 52,714 29,540 


Qyfry, te równio bynajmniej nie świad- 
czą О wzroście zamożności: liczba dzior. 
żawców wzrosln 2 uszozerbkiom liczby po- 
siadaczy, przytom bozwzględnu ниши osad 
sprzężajnych zmniejszyła się о parę pro- 
contów, zubożeniu włościanina holon- 
dorakiogo jeszcz wymawniej świndozą 
dane, zaczerpnięto z ksiąg hypotocznych. 
Za okres 1867—1888 odłużcnie wlaaności 
ziomakiej, znajdującej się w ręku rolnika 
drobnego, podniosło aig cztory razy. Mia- 
nowacio dlugi tego rodzaju wynosiły gul- 
donów: 


w r. 1867 463,092 w r. 1877 709,881 
„ 1872 524,598 e 1882 914,357 
w r. 1888 1,848,872, 


Przejdźmy teraz do dwóch innych kra- 
jów, również uchodzących za ziomię obie- 
ент dla apoleczeństwa, mianowicie do 
Norwogiii Szwajcaryj. Zwłuszoza ojczy- 
zna Ibsena slawi się zamożnością swego 
stanu włościuńskiago, który nigdy nio zu- 
znał był ciążarów pańszyzny, posiada „la- 
шоо“ uniwersytety na wsi itd. Sprawo- 
zdanie, przedatawione rządowi angiolakie- 
mu, świadczy o tem, że dobrobyt ów iatniał 
póki Norwegin rządziła się zasadami go- 
spodarstwa naturalnego, ale że z chwilą 
rozwoju produkeyi towarowo-pieniężnej 
pierzchnąl on bezpowrotnie. Dość powie- 
dzied, że dlug hypoteczny, który w r. 1865 
wynosił był na posiadłościach włościań- 
skich 9 milionów f. sterl., podniósł się w r. 
1892 do 36, tj. cztery razy więcoj. Ażoby 
pojąć znaczenie tego odlnżeniu, musimy 
nadmienić, że wedlug urzędowej taksy 
яг. 1892, cala własność drobne, u zatem 
ziemia znajdująca się pod uprawą, lasy 
i budynki w ogólnej sumie przedstawialy 
wartość jodynie 40 milionów f. stor., W ten 
sposób dlug hypoteczny, oiążący na dro- 
bnej posiadłości, przedstawiułby uż dzio- 
więć dziesiątych joj wartości! Naturalnie, 
tak żlo nio jest, bo zwyklo urzędowa takas 
bywa niższą, niż rzeczywista wartość, alo 
w każdym razie polożonio jest bardao roz- 
paczliwe.  Wlościanin norwoski uprawiu 
ziemię, która faktycznie stanowi własność 
olbrzymich zakładów kradytowych, istnie- 
jących w jego ojozyznio: jest więc tum 
rzeczywiste skupienie gruntów, tylko 
Фо uprawę powiorzono pojedyńczym rodzi- 
nom, która nadto posiudują względem 
ziemi nominalne prawo własności, Оо 
do Szwajcuryi, dane obejmują jedynynio 
kanton bornański, uchodzący zresztą za jo- 
den z nejzamożniojszych, tj. posiadający 
najbogatazo wloświaństwo, 1 tutaj rozdro- 
bnionie gruntow jost bardzo znaczno. 
Ponieważ brzkuio dat słutystycznych z in. 
nych okresów, przeto niepodobna nie 
szczogółowszogo powiedzieć o zmianach, 
które wciągu ostatnich dziosięcioleci zu- 
szly w uposażeniu ziomią różnych grup wlo- 
świaństwa, Jodnakże, na podstawie innych 
faktów, możemy wnioskować, że poloże- 
nie ekonomiczna drobnych rolników w kan- 
{ошо lerneńskim uloga pogorszeniu. Uig- 
żur hypotuczny, który w r. 1856 stunowił 
czwartą część onłego Bzacunku własności 
drobnej, w r. 1886 podniósł się blizko nn 
jedną trzecią. Przodawszystkiem zaś di- 
je się spostrzedz fakt zatrważający, min- 
nowicie lndność rolna kantonu wykazuje 
dążnasć do zmniojszenia nuwet bezwzglę- 
dnej awojej liczebności. W ciągu lut ośmiu 


ad r. 1880 do 1888, spadła ona o 7561 głów 
w 18 prefakturach, 

Sprawozdania o stosunkach włościań- 
skich wa Francyi należy do najstaranniej 
oprucowanych. Wyzyskano tam możliwe 
światlo nio tylko urzędowe, lecz prywatne. 
Alo, jak powiada przysłowie, z pustego 
nawet Salomon nie naloje, Podobnie sta- 
ło się w tym wypadku. Zgromadzony ma- 
teryał nawet nie posinda tych zalet, któro- 
mi odznacza się sprawozdanie holender- 
skie, mianowicie nia pozwala w żaden 
sposób na powzięciu jasnego obrazu o ro- 
zwoju stosunków włościańskich we Fran- 
cyi. Dopiero drogą nhoczną, z pojodyń- 
czych taktów, trzeba wyciągnó wnioski. 
Z przytoczonych cyfr widad, że Francyn 
zgolm nie jest krajem włościańskim, jak 
о tem głoszą, Tublice, poniżej podana, 
wyboruie to unnocznia: 

malorolni stanowią 84,7% wszystkich osad 1 рома 
daja 26,1% ogółu gruntów; 

średnlorolni 

folwarki — 2,5% ogólu osad — 


12,8% ogółu osad — 29,9% gruntów; 


и gruntów. 


Przytem daje się spostrzodz pownu dą- 
żuność. Miwnowicio w` piorwszej połowie 
obocnego stulecia osudy włościańskie wciąż 
rozdrabniały się, aż doszło do posiadlości 
wprost minimalnych, nie pozwalajacych 
na żądną racyonalną uprawę, nie dujących 
posiadaozowi dostatecznych środków utrzy 
mania. Proces ten trwa toż i dzisiaj r pr: 
czynin się do dalszego zubożenia włościań 
stwa. Ala obecnie nadto wystąpił inny 
objaw: rozdrobniona wlasnosć ziemska za- 
ozyna waiąkuć w lutyfandyu. Spruwozda- 
nio posła ungiolskicgo wyraźnie i świado- 
mio podkrośln tę okoliczność, 

Tak przedstawia się ogół faktów, zu- 
wartych w wydawniotwia rządu wielko- 
brytańskiego Rozglądzjąc się uważnie 
w nagromudzonym materyale, widzimy, 
iż lata 1875—1880 stanowią niemal wszę- 
dzie chwilę przełomową w zakresio sto- 
snnków wlościańskich. Just to wlaśnie da- 
ta, od któroj rozpoczyna się systematycz- 
na i obliczona na wielką skalę konkuren- 
пуа zo strony zboża amerykańskiego. Fak- 
tem jast, że ostatnie dwudziestolecie odbi- 
lo się bardzo ujemnie na dobrobycie wło- 
ёетапіпа, Naturalnie, obrazy to należułaly 
Jeszcze uzupełnić przedstawieniam stanu 
wielkiej własności ziemskiej; może ona jo 
aaczo chyżcj, aniżeli drobna, chyli się ku 
upadkowi (co zreBztą jest bardzo wątpli- 
wem). Ale w toj miorze nie mamy pod rẹ- 
ką dostatecznych oyfr atatystycznych, 

& 


—% z = 


STAN PRODUKGYI ZWIERZĘCEJ. 
tet 
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@йпӊ z ważnych przyczyn, ujom- 
те wpływających na handel mig- 
any, joat koszt przewozu bydła na 
kolojuch rosyjskich, których taryfy zna- 
ozniu są wyższe niż za granicą. Po za tem 
zwiększa koszt powolność ruchu pociągów 
w obrębio państwa. Najlapiej to się uwy- 
datni w przykładach: Przewóz bydła z Ohi- 
cago dv New-Yorku na przestrzeni 1,408 
wiorst wraz z łudowaniem i karmom kosz- 
tuje 5 dolarów od sztuki, czyli 9 re. 50 К. 
{dolar po rs 1 k. 90). Wagony amerykań- 
skie mogą zmieścić 16 sztuk, Zu przojazd 
każdego z nich między miastami powyż- 
azemi kolej pobiera 64 dol, (121 ra. 60 k.), 
czyli po 9 kap. od wagonu i wiorsty, przy 
objętości wagonów dwa rasy większej, niż 
rosyjskiej, W Rosyi przojazd wagonu 
z bydłom (licząc 11, Кор. od sztuki i wior- 
sty) kosztuje 10 kop, od wagonu i wioraty, 
Fracht, ładowania, przewodnicy zwiększa- 
ją koszt do 12 кор, Poniowsż wagony ro- 
syjskie sq o polowę mniejsze, niż amery- 
kuńakie, zatem buszt ten trzeba liczyć 
po 24 kopiejk:, u więc przeszlo dwa 


razy drożej, niż w Ameryce Ale nie ko- 
niec nu tem: w Ameryce pociągi towarowu 
przebiaguj;, 1,200 wiorst we dwie doby, 
w Iłosyi w ciągu 6—8-miu, Tak więc wy- 
gląda strona techniczna wywozu, na której 
Ameryka wiole wygrywa. Nie just to 
wszakże dla Rosyi trudność nieprzezwy- 
ciężona. Katwiej przyśpieszyć bieg росід- 
gów, wprowadzić odpowiednie wagony, niż 
zwalczyć uprzedzenm i pohtykę ekonomi- 
czną Zachodu, albo utrwaliś racyonaluq 
kodowię bydła. 

Z dziedziny produkoyi zwierzęcej wiel- 
kio ożywienia daje się spostrzognó w han- 
dlu jajami. Wedlnq wykazów urzędowych, 
1890 r. przowioziono togo towaru kolejnmi 


rosyjakiemi 3,859,000 pudów; r. 1892 już 
4,355,000 p., tj, przeszło o 13% więcej. Wię 
ksza część toj ilości poszła 2% grani: J 


элего przed laty dwudziestu wywóz j 
2 Rosyi wynosił przeciętnie tylko 125,000 
үз, gdy oboome dochodzi do 1,000 mil. 
aztuk па sumę 15 mal. rs. Nie пойи tego 
jedynie tlomuczyć wzrostem  zapotrze= 
bowwuiu, gdyż przed dwoma dziosiątkarm) 
lat dowoz jaj do Anglii wynosił 500 mii. 
sztuk, czyli około połowy dzisiejszej ilości. 
Ale wtedy kraj ten zadawalał się tylko 
importem z Franoyi i Niemiec, z Rosyi 
маё prawie woale me czerpił, Tylko 0- 
ścienna prowincye państw sąsiednich spo- 
żywały ten produkt, pochodzący z niezbyt 
odległych miejscowości kraju. Obocnie 
z calego wywozu okolo 370 mil. sztuk 11210 
do Anstryi, około 214 do Niemiec i 180 
mil. do Anglii W gruncie rzeczy tynki 
angielskie pochłaniają więcej, gdyż pro- 
dunkt z Новут idzie równioż przoz Hamburg 
i Królowiec. Juju, wywożone przoz grani- 
tę низігувекн, idą także tranzito przez Ga- 
licyę w znacznej części do Niemiec, №: 
sudzie nowoj umowy z Auatryy, towar ten 
przechodzi bez cła, п więc możne przy- 
puszczać, że wywóz {п drogą znacznie się 
ożywi i zapelm rynki sąsiednie, a czem 
właśnie już dziś mówią z niepokojem bo- 
dowcy węgioracy. 

Do Francyi dowóz z Hosyi nieznaczny 
i to zaledwio w ostatnich czasach powstal, 
skutkiem wojny celnej z Włochami. Nadto 
w niowiełkiaj ilości jaja idą do Danii, Bel- 
gii, Holundyi, Szwooyi i Finlandyi (7 mi- 
lionów). Głównymi wspólzawodnikumi Itu- 
вум tej miorzo są: Francya, Метсу, Au- 
вігув, Włochy, Bolgia, Dania, Turcyu. Pu- 
mimo to handol jajami jest w tukich wa- 
runkach, że można oczekiwuć pomyślnego 
rozwoju w dalszym ciągu, tom bardziej, ża 
kilka panstw przyjmujo jaja rosyjskie bez 
cła (Niemcy, Austrya, Anglia, Wlochy, 
Belgiu, Dania). 

Z danych statystycznych dowindujemy 
się, ża Rosya przowiozla kolejami żolazno- 
mi w 1892 r. około 4,385 tysigoy pudów 
jaj. Natomiast niema szczegółów dokła- 
dnych, dotyczących transportu wody, któ- 
ту (кле musi hyd znaczny, Ponieważ to- 
war ten idzie w wiolkiej 10401 za granicy, 
można więc przypuszczać, ża się odbija na 
rynkach wewnętrznych, tem bardziej, iż 
właściwie w obrębia panstwa nioma ra- 
oyonalnej hodowli kur na wiolkiy skalę, 
a handol pozostaje przeważnio w rękach 
spekulantów, akupywaczów wędrownych, 
którzy chodząc od wsi do wsi, nie opusz- 
czają najuboższej chałupy. W Królestwie 
Polskiom handel w tej postaci ogromnie 
jost rozwinięty, szezególnio w guberniach 
pogranicznych: lubelskiej, radomskiej, kie- 
leckiej, kaliskiej, oczywiscie 2 wiolką stra» 
tą ludności, pozbywającej się towaru zu 
bezcen. Z drugiej strony spożywoy krajo- 
wi muszą drogo płacić. Wogóle w сип 
państwie oi niestrudzeni drobni uferzyści 
nie omijują nawet gabornij wimckiaj i u- 
fimskiej. Do Petersburga, lygi і Libuwy 
jaja głównie idą z gubernij środkowych, 
nadwolżańskich, południowych огаглогіе- 
mnych, a dla wywozu zagranicznego dro- 
ga lądową — z gubernij południowo zacho- 
dnich i Królestwa Polskiego. Glównymi 
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punktami wysyłania towaru są: Niższy No- 
wogród (okolo 120 mil. sztuk), Pracho- 
тамка I Baguny (па kolei Kozłowsko-Wo- 
ronezko - Iłostowskiej), Kozłów, Dublin, 
Кісісе, Holendry (kol. Poludniawo-Zacha- 
dnie), Bieżcek, Romny, Liwny. Najlepaze 
gatunki dajo Królestwa Polskio 1 gubernia 
południowo - zachodnie, tudzież okrig 
kozlowski. Wogóle wazakżo jaja, po- 
chodzące 2 Rosyi, są cenione niżej od za- 
granicznych (пр. nu rynku londyńskim za 
francuskie płucą dwa талу drożej), być mo- 
ża dlatego, 2e brudne i znaczny prouont 
ulega zepsuciu, pruwdopodobnio skutkiem 
dlngiej podróży. 

Masowo poszukiwania jaj иж убо się od- 
bywa od marca, do października. Firmy 
większe wysyłają ua różne rynki swoich 
agentów, ci zuń mają podagontów, dro- 
туе) przakupniów. W maju r. z, wprowu 
dzono nową apeoyalnn taryfę za zniżaniom 
stawek na wielkich przestrzeniach, Miuno 
tu na colu głównie poparcia gubornij środ. 
kowych, zabezpieczenie ich przed współaa- 
wodnietwem połudmowo zachodnich 1 Kró- 
lostwa Polskiogo. Tym sposobom przewóz 
wagonami polnymi kosztuje za 1,000 
wiorst 27 kop od pnda. Ponieważ najważ- 
niojsza zaleta to świożość i polność jaja, 
więc oczywiście pośpiech w transporcia 
jest ważnym warunkiom. To też niektóre 
większe firmy wchodzą w układy prywa- 
tno z kolejami, użaby wagony z jaja- 
mi nie byly w drodze nigdy dlużej nad 
siedem dni; w Rydze istnieje wielkie przesł- 
siębiorstwo angialekio, które skrupulatnia 
na miojscu przegląda towar, pochodzący 
2 różnych stron, następnie po odpowie- 
dniem starannem opakowaniu wysyla na 
spocyalnych stutkach da Anglii. John Boil 
rozumie dobrze, że interes, prowadzony na 
wielką skalę, da mu znaczne zyski, więu 
oprócz racyonalnego przewozu, który po- 
zwala zyskiwać na czasie j calości towaru, 
urządza osobne sklady dla przochowy wa- 
nia i opakowywanin jaj w ilości 160 mil. 
sztuk, 

Tak się przedstawia оћсспу obraz hun- 
dlu jajami. Jak widzimy, firmy obce gló- 
wnio wpiywają na ożywienie poł tym 
względem, Wylawiają one towar nmicję- 
tnie ze wszystkich zakątków i zurazem 
wpływają na wielki rozwój spokulucyi, 
U nas każdy chlop może sprzednó parę jaj, 
sarobić na tem kilka groszy, niknących 
w ogólnym budżecie boz śladn, u żaden 
znich nie domyśli się, że sam, prawie nienia 
zyskując, jost atomem w wielkim handlu, 
skladu się na milionowa obroty 1 stwarza 
potęgę materyalny wielkich przedsiębior- 
ców, Żywią się przytem tysiące spokulan= 
tów różnej wiolkości, 
jejszy środek rozwoju gospodar- 
skiego, mleczarstwo, dzisiaj har- 
dziej mu na względzie apożycie wownętrz- 
ne, niż handel zownętrzny. lnuczoj za gra- 
nicą. Tam istnioja handel międzynarodo= 
wy, a glównam jego ogniskiem jest An- 
gha. Ńpożywa опа tak dużo wybornogo 
masla, jest tax duloce wybrodny, że nasz 
prodnkt niełatwo móglhy sobie tam staly 
watęp wyrobić. Wytwórcy zagraniczni ma- 
ją przewagę nietylko pod względem to- 
chniki wysoce udoskonalonej, locz także 
i warunków klimatycznych Normandzkie- 
mu masłu np. rzadko jakie inna dorówna 
pod względem słodyczy, delikatności i aro- 
mutu, gdyż zaloty owo pochodzą л wybor- 
nychtraw na brzegu kanalu Tm Manche; 
nadto — z czystości roboty. To toż w r. 
1898 Fruncys wywiozła tego produktu da 
Angli na вате 20 mil. ra, nadto wysyła 
опа maslo óświaża do Brazylii w baozkach 
i blaszankuch. Powodzonie wszakże popsu- 
la dewmq rzetelność; wytwórcy, żądni wiol- 
kich zysków, zaczęli obficie dodawać mar- 
garyny. Jedna tylko Dania stale unika 
fałszerstwa i dzięki temu zdołała w Angli 
таригпд% 40% ogólnego dowozu. Kraj ten, 
starając aig о zjednanie spożywców ob- 
cych, sam dla siebie jest niowybredny, 


spożywa howiom znacznie gorsze gatunki 
produktów, dostarczanych z innych рий, 
Zródło powodzenia i powagi, jakie Robie 
Dania wyrobila w zakresie produkcyi ma- 
ala, latwo znależć, Tkwi опо w rozumnej 
i silnej organizacyj: stowarzyszeniach wy- 
twórców. Rolnicy danej miejscowości i- 
czą się ze soby, wybierają za swogo łona 
zarząd, którego zudaniem jost stworzenie 
wzorowej maślarni. Ńrodki na гало czer- 
pia z kredytu. Ding i procenty są pokry- 
wane za skludek, których rozmiary zależą, 
od liczby krów dojnych, oddanych przoż 
oddzialnych ozłonków na rozporządzonie 
towarzystwa. Dzinlninaść zakładów wy 
twórezych ogranicza Bię tylko do wyrobu 
maslu; pozostałe produkty są zwracano 
wlaścicjelom krów яа odpowiodnią, жнр. 
tą, bardzo skromną, Otrzymano я togo #гб- 
dla pieniądza idą na pokrycia kosztów 
produkoyi. Ро splucenin wszystkich din- 
gów maślarnia przechodzi na zupełną wła- 
aność towurzystwa, którego czlonkowie 
stają się akcyonsryusznmi | są dopuszeza- 
ni do podziała dochodów, stosownie do da- 
starozónoj ilości 1 jakości mleku, Dor 1880 
towarzystwa te poprzestawuly na produk: 
суі wlasnej, aprzednwały masło miejsco» 
wym handlarzom i ngontom, którzy naste- 
pnie wyayluli towar za granicę. W miarę 
atoli wzrostu zapotrzobowania w Anglii, 
handlarze hurtowni zaczęli coraz опе піс) 
zwracać się bozpośrulnio do stowirzyszo- 
nia. Dziś jaż wytwórcy i kupcy duńscy 
pozostają w tak ścisłym związku z przod- 
sięhiorcami angielskimi, ^о sklad komite- 
tu (w Danii), ustanawisjicogo cony masła 
i czuwającego nad wywozem, posiada pro- 
zesa, wybieranego przez towarzystwo an- 
gielskich handiarzy hurtowych. Komitot 
ten skluda się nadto z oztorewh najburdziej 
znanych wywozowców duńskich, kupea 
miejscowego, makiora w zakraaio handlu 
maslom і jodnego przodstawiciela stowa- 
rzyszoń rolnych. Taka organizacya spól. 
kowa wpłynęła na znaczne polopszenie 
gatunku masla i na więleszą jednolitość 
prodaktu, со jest właśnia najważniejszym 
warunkiem powodzonia w liaudlu, 

Po Danii pierwsze miejsce jako dostar - 
czycielka masła na rynki między narodowo, 
jest Bzwocya (ma ona w Anglii swoich ko- 
misyonerów dla sprzedaży wszolkieli pro- 
duktów gospodarstwa wiejskiego), za nią 
idą Niomcey, słynne z masła holsztyńskio- 
go (główny handol skupił się w Hambur- 
gu, Kioln, Lubece; spożyweami są; Hiszpa- 
nia, Brazylia i Wschód daleki), 

W ostatnich ozssach poważnym współ- 
zawodnikiem па rynkach angielskich atala 
się Anstrulia (Nowa południowa Waliu, 
Anetralia polndniowa, Wiktorya i Nowa 
Zelandyn). Początkowo produkt ten dalo- 
ki uchodził w Anglii za najgorszy. Dla u- 
łatwionia zbytu rząd australijski atworzył 
premia wywozowe (około 1 ra, 60 kop. za 
рий), Środok ten wywałal masowy prze- 
wóz, tak іл naraz na rynkach angielskich 
znulazło się około 300,000 pudów masła 
australijakiago, Paka ilość lichego produk- 
tu wywolała przewrót dotkliwy, naglą 
aniżko ogólną. Wtody rząd Ocoami spro- 
wadził powną liczbę zdolnych spocynlistel 
z Danii i jednocześnie zabronił rozmyślno- 
go wywozu zlych gatunków. Nadto zalocił 
swemu przodstawiciclowi zwiedzić wa- 
źniejsze rynki ungiolskie i wszędzie przo- 
konać kupców a nowych, korzystnych 
zmianach, Dzięki tym zabiegom, w ciągu 
czterech  miosięcy 1894 т, wywioziona 
a Anetralii i Nowej Zolandy! na rynki an- 
gielakio około 500,000 pudów masła i to 
gatunków znacznie lepszych, niż dawnioj. 
Produkt przebywa dlugą drogę w naczy= 
niach ochładzanych, ale jak twiordzy rze- 
ezóznawcy, psuje sią prędko w cieple. 

W obrębie państwu rosyjskiego zbyt 
produktów mlecznych za granicę jako ta- 
ko się rozwija na rynkach finlandzkich. 
Wywozem zajmuja się 20—30 flem miej- 
scowycl, z których tylko dwie mają swych 
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agontów za granicą (w Holl). Głównym 
punktem wywozowym jost port Hango, 
skąd masło jest wysyłana do Anglii i 
nii na spaojalnych statkach z Jodowniami. 
Zbyt wownętrzny wogóle niowiolki, agra. 
пісяопу tylko do Poteraburga. I tutaj po- 
wodzenie okaportu zu granicę tkwi w sto- 
warżyszoninch i umiejętnaj produkoyi. 
Finlandya posiada uzdolnionych fuohow - 
sów na tem polu i spółki gospodarstw mle- 
canych, których joat juz dziś około tysiącu. 
Do rozwoju toj gospodurki dopomógł rząd 
organizacyą kredytu, udogodnieniem prze- 
woan, zasiłkami dla slowarzyszoń rol- 
itd, Piotwsze próby zbytu masla 
г kiogo na rynkach ungielskich datn- 
ja sią od siódmego dziosiątka stalacin hio- 
2%00ро, ме jedną z przyczyn niepowodza- 
пім było łatwe ulegania szybkioma psuciu 
się produktu. Głównymi punktami wywo- 
zu są porty czarnomorsko-azowskia i bal- 
tyckie, azozególnie Taganrog, u ро nim 
Odesn, Przoz porty południowo masło ro- 
syjskie idzie do Turoyi europajskioj, tn- 
daioż niowielku ilość do Egiptu i na daloti 
wschód państwa. 
“Drog. 
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Sprawy вроїасале, W tych dolach ogloszoni we- 
xwanie Jednego х zarządzających dochodami skcyzy 
w Królestwie Polsklem do młodzieży z dyplomami 
unlwersyteckimi, ahy wsiępowala па sluzbe бо загаа- 
du akcyzy, gdzie na początek ma zepewnlone miejsce 
х pensyą ukolo 1,000 rs, rocznie, We nwanie ta jest wy. 
nikiem rozporządzenia p, miajstra skarhu, klóry pole. [l 
przy ubsadzaniu posad w lzbach skarbowych, ka- 
sach pubernialnych, Banku państwa, szlacheckim, 
wlościańskim, oraz w deparlameniach dochodów ak: 
сугу | celnych oddawać plerwszeństwo młodzieży 
2 wykszlalceniem wyłszem, Zwłaszcza wychowańcy 
uniwersytetów chętnie są przyjmowani da departa- 
menta dochodów akcyzy w gubernlach, раде ma być 
zaprowadzony skarbowy monopol splrytusowy; z wy- 
jntkiem zaś techników kaudydaci bez dyplomu unl- 
wersytecklego nle bedą przyjmowani na posady spe- 

Szkały. Przy uniwersytecie kijowskim utworzonu 
stypendyum fmlenla Tadeusza Bobrowskiepo dla stu- 
denta polaka, celującega w naukach I sprawowaniu, 
Fundusz w sumie rs, 6,000 zlożyli obywatele zlemscy 
gub, kijowskiej, 


Kaleje komunikacye. Pisma 


rosyjskie zawlada 


тө], ёе strrfowa taryfa pasałersku wkrótce będzie 
przejc 


na dla poczynienia zmian na korzyść podró- 


— Na kolel Terespolskiej wprowadzono nawy po- 
clag osobowy między stacyami Mrozy 1 Sledlce, Wy- 
chodzi z Mrozåw о godz. 7 m. 13, przybywa do Sie- 
dlec o godz, В т, 21 wleczorem, W przeciwnym kie- 
runku og. § m, 14, do Mrozów o g. 6 m. 28 rano, Scho- 
drae sę  poctągiem warszawskim w Mrozach, tworzy 
on nowe połączenie, 

— Na gleldzie petersburskiej krążą paglaski, Iż pe- 
wuja spółka kaplialistów rosyjskich I francuskich wy- 
stąpila do wladz wlaściwych z propozycyą wydzler- 
ławienia kolet Poludniowo-Zachodnich na lat Ba. 
Obowiązuje sig ола w przeciągu plerwszego dzlesię- 
©lulecla swojej działalności zbudować kolej x Huma- 
nla do Odesy, wlączyć do slecl komunikacyjnej Оста» 
ków I Cherson, wzdluk granicy znchodnlej zbudować 
nowa kolej, która ma przecinać Паје: radziwiłłowską, 
woloczyską, nowoslelską, besasabską | dunajową, 
Nadto spólka ma zająć się eksplenincyą kolel Chwa- 
stawskiej, Jeśli ta przejdzie na rzecz skachu, 

— Ministeryum postąnowilo przejrzeć letnie taryfy 
podmiejskie z zamlarem pozostawienia Ich na zimę, 

Zdrowie publiczne. Miasto Władywostok urzędowo 
ogłoszona za dotknięte cholera, 

— W Tarnopolu (Galicya) wybuchła cholera. 

— W Japonii zmarla dotad пе cholerę 16,000 asóh, 

Wystawy 1 zjazdy. Wystawa ogrodnicza w War- 
szawle otwarta hędzle Б-ро września. Plerwszego dnia 
wejście wynosić ma 1 rs, następnego ga kop., później 
at do końea po 3a kop. 
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— Jesienią odbedzie slę w Petersburgu tjazd ho- 
dowców owiec. Ма on rozirząsać; sprawę kredytu na 
zastaw welny, handel welną, przewóz tego produktu 
kolejami, środki ożywienia wywozu za granicę lip. 

— W Bordeaux od 16 do 21 września obradować 
będzie trzer! międzynarodowy kongres nauczania te- 
cholcznego, handlowego | przemysłowega. Na porząd- 
ku dziennym są referaty, dotyczące postępów na tem 
polu od r. 1880. 

—W roku przyszłym generalny konsul rosyjski 
w New-Varku urządza wielką nieustającą wystawę 
okazów lulejszych, laklch, które znajdą zbyt 
w Ameryce. Interesowas| moga nadaylać próbki pod 
adresem; „Imperial Russian Consulate General New- 
York ену U. S, of America, Wlihsampies af. (tu nale- 
ży wymienić zawartołć porylki). 

— Wszechrosyjska wystawa rolnicza w Moskwie 
trwać będzie od 27 listopada da 14 grudnia, a zjazd 
gospodarzy rolnych od та do 20 grudnia, 


— Biew nowy już od iat pięćdziesięciu 
powszechnie przyjęty jest w calej Anglii. 
W Bzwacyi, Norwegii, Danii, Holandyi, 
Bolgii również powazeohnio już jest 
przyjęty przez wszystkie gospodarstwa. 
W Niemozech już 40,000 (ozterdzieści ty- 
sięcy) gospodarstw przyjęło siaw nowy. 
W powiatach inowrocławskim i strzeliń- 
skim (w Poznańskiem) nietylko więkai 
właściciele, ale i włościanie powszechnio 
przyjęli siew nowy. Siaw ten howlem [est 
koroną racyonalnega ralnictwa. Pośród 
mnóstwa niby to nowych narzędzi rolni- 
omych, tylko jeden siewnik rzędowy jost 
rzeczywiście nową i wielką zdobyczą rol- 
nika, Pooretycznie uzasadnia to i prukty- 
osnio objaśnia książka Adama Szymań: 
akiego: „Jal siać,** zawierająca wa- 
żne wiadomości о siawie nowym. Str, 64 
dużej ósemki, na dobrym papierzó, z 10 
miedziorytami, Cena 20 kop. Skład główny 
u Gobethnera i Wolffa, Krakowskie Przed- 
mieście, nr. 15. 
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Piaraniem Spółki Nakładowaj wyszed: 
z druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864— 1894) 
те 
Dro Piotra Chmielowskiego. 
Su. XX 1 484. 
Cena ra. 2 kop. 50, z przesyłką re. 2 k. 80. 


Naktadem naszym wyszła 


її filozofi шй 


prof. R. Falkenberga, 

w przakładzie W. M. Kozłowskiego. 
Drieło to, Шеше 667 stronio druku, 
koaztuje tylko: w Warszawie ra, 2 kop. 40, 

в z przogyłką pooztową rs. 2 Е, 75. 
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W. Okoński. Dramaty (Antes, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 


RAWDY.* 


Spółka Nakładowa 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 


ET 
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$ 
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А. Okolski. Ustrój państw enro- œ | 


gi ra. 1. francuskiej, tomów dwa—ra. 2. i 
Н $ 
Е Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. j 

Кс nik E с 4 
е босаса асаа e e ЕЕЕ ЕЕ ҮЛЕ ЧҮТЕЕ азаа 


Siema чугы e i тшнк. шк Шы ча 
Ekonomia polityczna wedlug nal- | — 0 życie, powiantki: Chuwa Ru- = WTO PWSZ? л "W w. 


znakomitezych badaczów nie- 
mieckich ułożona — ro. 3. 

І. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — re. |. 

А. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
Tząca wraz z dodatkiem agól- 
nych dziejów ancyologil — ra, 3. 

Uwaga. Wszyatkie powyższe 
dzleln abonencl Prawdy na- 
bywać mogą za połową Ceny. 

E. Tylor, Zmyślnośó 1 moralnesó 
rodlin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L.U. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie Кое! lnńz- 

atępa od dzikości przez 

rhatwo do cywilizaegi, 

qrzokład A, Bąkowakej— ra. 3. 

J. Bam iA. Krzyżanowski, Ме 

szemnicy myśli (w oprawie) — 


bin, Kar) Krag, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niowinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop, 80 

Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 
4 w chorobie — Кар. 40. 

N. Hirazbend. Byrcn w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
tariki wraz z арівка domową, 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
т. 1800— 1865 — rs. 3. К. 30. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 

ntracyami, przekl. A Bąkow- 


akle) — ra. 2. 
M. Mignet. Hiatorya Rewoluoyi 


str. 402 — ra. 1.50. 


Ohmislowaki Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atudynm litera- 
cko-obycznjowe, ozuobione aze- 
ścia portretami, str 541 — 
ra, 2. 
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Gumplowiox L. System aocyolo- 
gil — тв, 3 kop. 30. 


w przekładzie Meryl Konopnic- 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
usandra Kranabara i in. Wy 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, atr. 298 — kop, 60, 

— Wybór pism, t II. Podróż do 
Натеп, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalowicza, С, Jelanty 
1 Maryi Konopnickiej, str, XIII 
1328 — ra. 1. 
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LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


Nakladem naszym wyszła 


Dr. med. L. Wolberga. 
та. 2, z p 


ne o 20 kop. drożej. 


U шира 


atr, 482. Oena ra. 2 k, 50, z przesyłką poczt, тв,2 К. 80. 


za Atlantykiem 


Cona rs. 1 kop. 60, z przes, poczt, ra. 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszyst- 


kich znaczniejszych księgarniach. 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


ka pocztową 
. 4 kop, 20. Eyzemplarze opraw- 


P Heine Henryk. Wybór piam, t.1, $ 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dalączyć kop. 15, 
Вїпто 1 ekuped. Spółki Nakdadowej Warszawa, Żórawia 34. 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena qniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. I к, 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


r 
4 tekutem X. Konopnickiej I muzyką 2. Noskowskiego, 
Wydanie ozdobne, в rysunkami Władysława Podkowin- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortapianu 

i tekst oddzielny. 
Cona тв. 2 k. 50, z przosyłką rs. 2 k. 70. 


salachta w Królestwie Polak., 
studyum etnogruńczno-apołacz- 


ne, ntr. 66 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Pi 
wieku XVIII, stadya Маф 
czne. b-o, str, 32% | VI 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
23-go wydania oryglaśłu an- 
glelakiego przeł. Jan Karłowicz, 
atr, 310 — ru. 2. 

Frun Baleaław (Aleksander Gto- 
macki). Szkice | abrazki, tomów 
cztery, z portretem ашога — 
ra. 5, w ozdobnej oprawiu ra, 6 
kop. 20. 

Światałio, książku Ша dzieci, na- 
pinana zblorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — =. 1, 


Ss 


Redaktor | Wydawca dr. fl. AI, Świętochowski, 


Дозипіско Цензурою, Dapiuaza 19 Августа 1895 r. 


Drnk К. Kowalewakiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


